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PRACA OŚWIATOWA
M IE S IĘ C Z N IK  PO ŚW IĘC O N Y Z A G A D N IE N IO M  

P R A K TY C ZN Y M  PRACY SPOŁECZNO-OŚW IA TO W EJ

Nr 2 LUTY 1946 ~ R dTn

JĘDRZEJ C IE R N I A K *)
K tóż  z nauczycielstwa, z szerokich rzesz p racow n ików  oświa­

tow ych , k ó ł m łodzieży w ie jsk ie j, p racow n ików  i absolwentów  
un iw ersyte tów  ludow ych, k to  wreszcie z ogrom nej masy pra­
cow n ików  teatrów  ludow ych i słuchaczy radia nie znał 
„ C  h r z e s t n e g o  J ę d r  z e j  a?“

Żadna większa konferencja nauczycielska czy oświatowa, 
zjazd m łodzieży w ie jsk ie j, kurs uniwersytetu ludowego, a przede 
w szystk im  kurs teatrów  ludow ych  nie m óg ł się obyć bez Ję­
drzeja C ierniaka . . .

Zetknąłem  się z, n im  osobiście po raz p ierwszy w  roku  1928 
ńa kursie teatra lnym  w  Łucku na W o ły n iu . Prowadziłem  ten 
kurs, będąc od trzech la t instrukto rem  teatralnym  okręgu w o­
łyńskiego. Jak i inn i, błądziłem  wówczas po omacku, nie mając 
ani żadnych w ytycznych, ani w łaściwych w zorów , ani nawet 
tradycji, do k tó re j należało by* nawiązać. Jedyną k ierunkow ą 
była wówczas droga, w y tkn ię ta  przez lw o w sk i Zw iązek Tea trów  
i C h ó rów  W łościańskich , t. j. anczycowskiego t e a t r u  d l a  » 
I u  d u . Vć ciągu k ilk u  godzin rozm ow y poza kursem w ska­
zał mi C iern iak nowe drogi, po1 k tó rych  w in ien kroczyć teatr lu ­
dow y. A  z ro b ił to  w  sposób tak prosty, ta k ' p rzekonyw ujący 
i serdeczny, że z miejsca przestawiłem cały program  i  metodę 
pracy na kursie. W  ciągu k i lk u  dn i wspólnego obcowania od ­
czułem w  C ie rn iaku  W  i  e 1 k  i e g O' W  y c h o w  a w  c ę » 
T a k im  bowiem: b y ł Jędrzej C ierniak.

Pochodził ze w s i Zaborów , pow ia tu  brzeskiego, ziem i kra ­
kow sk ie j. Już jako  uczeń 5-ej klasy gim nazjum  w ys taw ił w  swej 
rodzinnej w si podczas w akacyj „D z ie s ią ty  P aw ilon “ , sztukę 
Staszczyka, w  k tó re j w ystąp ił m ło d z iu tk i Jędruś w  ro li . . . L u ­
d w ik i. T o  b y ł p ierwszy bakcy l teatru. Jako student uniwersytetu 
k rakow sk iego  bierze udzia ł ze swoim  Zaborowskim  ludow ym  ze­
społem w  konkursie , zorganizowanym  z okaz ji obchodu 25-lecia

*) Prelekcja wygłoszona w radio w dniu 7 marca 1946 r.
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śm ierci Anczyca, i na scenie W ie lk ie g o  Teatru  w  K ra ko w ie  
zdobyw a pierwsze miejsce. Ż yw ą  działalność społeczno-oświa- 
tow ą  przejaw ia C ie rn iak  na terenie organizacji m łodzieży aka­
dem ickiej. Po ukończeniu s tud iów  uniwersyteckich w  lipcu  
1914 ro ku  w ystaw ia  fragm enty „W ese la “  W ysp iańsk iego  i ¡koń­
czy sw ój p ierw szy etap rom antyzm u teatralnego nie ty lk o  sło­
wem :

„niech tu  staną przede św item , 
niech tu  staną przed kaplicą 
ch łopy z ostrzem rozm a itym !“

lecz rzeczywistą służbą w  orężnej walce o Polskę, do k tó re j sta­
ną ł razem z pięciu rów ieśn ikam i z Zaborow a.

Jesienią 1918 ro ku , jeszcze za okupac ji n iem ieckiej, obe jm uje  
za fa łszyw ym  paszportem pracę nauczycielską -w  G im nazjum  
W ojc iecha  G ó rsk ie g o 'w  W arszaw ie. Przez k ilk a  la t pracuje ja k o  
nauczyciel, a następnie jako' inspekto r g im nazjum . S tyka  się 
wówczas z organizacjam i m łodz ieży w ie jsk ie j i now opow sta łym  
Zw iązk iem  T ea trów  Ludow ych . O d  te j ch w ili praca jego na n i­
w ie teatru ludow ego ■— to  jeden nieprzerwany tru d  aż do  zgonu. 
Z  uporem  ch łopskim  ¡zabrał się do ciężkiej o rk i ugoru  teatra l­
nego, aby następnie rzucić celne' ziarna na z trudem  p rzygo to ­
waną glebę, k tó ra  w  n ied ług im  czasie w yda ła  ta k  piękne owoce.

K ie d y  M in is te rs tw o  O św ia ty  po w o łu je  referat tea trów  lu ­
dow ych w  ramach W y d z ia łu  O św ia ty  Pozaszkolnej,, C ie rn iak  
bez wahania obejm uje to  stanow isko, ja k k o lw ie k  m ateria ln ie  - 
o trzym uje  o w iele gorsze w a runk i. W y ja śn ia  sw ój k ro k  w  a rty ­
ku le  p. t. „Jak  obchodziłem  sw ój w łasny jub ileusz tea tra lny“

•» w  m iesięczniku „T e a tr L u d o w y “  z sierpnia 1934 r. pisząc: „Skąd 
się w zię ło  we mnie to  uparte i  w yb itn ie  nierentowne, a raczej 
kosztowne upodobanie? Jak dziś sam siebie mogę zanalizować, 
w y n ik ło  to' z potrzeb zasadniczych. Przecież m o im  n ig d y  niezre­
a lizow anym  marzeniem b y ło  pośw ięcić się sztuce. Już w  r. 1904, 
k ie d y  na pewno- stw ierdziłem  przed sobą, że duchow nym  nie 
będę, w idz ia łem  sw oją przyszłość ja ko  malarz albo- architekt- 
N ieste ty, trudnośc i życiowe nie p o z w o liły  m i sięgnąć po tak i 
p iękny  zawód, pośw ięciłem  się pracy pedagogicznej. O tóż  m y ' 
ślę, że teatr am atorski czy w  ogóle teatr — .to  jest ó w  m ój we­
w nę trzny mus w yżyw an ia  się jako  (s it venia ve rbo !) a rtys ty , jest 
to  ja k b y  zadośćuczynienie swej duszy za ucieczkę od wewnętrz­
nego- pow ołan ia. T y m  tłumaczę sobie, nie chwaląc się, ową upar- 
tość w  przy ję te j na siebie pozaobow iązkow ej służbie. Zresztą 
i  12-letnia praca pedagogiczna w  gim nazjum  bardzo m i się:
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w  działalności teatralnej p rzyda ła / bo dzięk i temu dostrzegłem 
wychowawcze w artości tea tru“ .

W ychow aw cą  b y ł C ie rn iak  w  każdym  calu. Jako zaś d o b ry  
w ychow aw ca p o tra fił zjednać i  przekonać nawet tych, k tó rzy  
odnosih się niechętnie do jego poczynań. N ie  zawsze bow iem  
układała, m u się praca g ładko  i  ła tw o, o  czym wspom ina w  dal­
szej części jub ileuszow ych rozważań: „ W  pracy bow iem  spot­
kałem się z w ie lu  dob rym i i  zacnymi ludźm i, z k tó rym i w spó l­
nie dźw iga liśm y i dźw igam y belkę po belce na budowę naszej 
„s z tu k i“ . O czyw iście p rzy  tej pracy znaleźli się i przeciwnicy, 
ale k to  ich nie ma, chyba ten, co nic nie rob i. Zresztą nawet nie­
p rzy jaznym  m i ludz iom  mam niejedno do zawdzięczenia, bo 
opozycja i uczy, a czasem to  umacnia i krzepi człow ieka na za­
ję tym  stanow isku. T rzym ałem  się zawsze tej m etody, b y  nie 
n iew olić  lu d z i jeszcze niezdecydowanych lub  oziębłych, b y  nie 
prow adzić ja łow ych  dyskusy j z przeciw nikam i na temat, po 
k tó re j stronie jest słuszność, ale po prostu w łasnym i rękam i, 
choćby nieudoln ie, przecież stwarzać dokonane fa k ty , k tó re  
zawsze znajdą swoją wym owę, jeżeli nie dziś, to  ju tro . M ogę  
jędnak z dużym  zadowoleniem  w ew nętrznym  stw ierdzić, ż<e 
p rzy jac ió ł zjednałem sobie całe rzesze, i to  m i u w ie lok ro tn ia ło  
s iły , ze mogłem nie dojeść, nie dospać, a zam ierzony program  
co ro k  w  swoim  poczuciu realizowałem dostatecznie“ .

D o b ra ł sobie C ie rn iak zespół lu d z i chętnych i  zaczął tw o rzyć  
zręby regionalnej organizacji, pow ołu jąc na każdej ziemi Z w ią ­
zek Teatrów  Ludow ych . 5JT ten sposób pow o łu je  do życia 10 re­
gionalnych zw iązków , któ re , ja ko  ogniska ludow e j k u ltu ry  
teatralnej, niosą w  Polsce dziesiątkom  tysięcy zespołów pomoc 
i poradę fachową. Pow ołu je  też do życia In s ty tu t T ea trów  L u ­
dowych, k tó ry  stanow i ja k b y  kopu łę  wiążącą organizacje po­
szczególnych ziem, stając się d la  nich pracownią naukow o-a rty- 
styczną. D o  ciężkich zadań, jak ie  p o d ją ł C iern iak, należało ró w ­
nież w ydawanie miesięcznika „T e a tr L u d o w y “ , k tó ry  po prze­
jęciu od Z w iązku  lw ow sk iego  przez 17 la t redagował, p o k ry ­
wając często w y d a tk i osobistym  wekslem.

N a leży też dziś przypom nieć początkującym  „re fo rm a to rom “  
teatru ludow ego, że nie w ystarczy usiąść za b iu rk iem  redakcy j­
nym  czy stołem urzędowego referenta k u ltu ry  i sztuki, aby móc 
pisać o 'tea trze  ludow ym . O  rzetelnym podejściu C iern iaka do 
zagadnień teatru  świadczą dalej jego w spom ink i jub ileuszowe: 
„S tarałem  się być w  pracy dok ładnym  i rzetelnym. D o  każdego 
nowego zagadnienia przystępowałem z zapałem i  w iarą, ale rów -
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noc leśnie czyniłem  i pewne studia, zbierałem m ateria ły, zesta­
w ia łem  sądy innych, słowem, p rzygotow yw ałem  się cośko lw iek 
i  teoretycznie, nawet do' owych rzekomo bardzo prostych i na­
iw n ych  pogwarek, jakie  zamieszczałem w  „Teatrze L u d o w ym “ . 
•Czytałem, co ty lk o  z te j dz iedziny w  ręce w pad ło , przygląda­
łem się w n ik liw ie  rożnym  „now ościom  teatru zawodowego, ale 
zawsze brałem to jako  p u n k t oparcia dla snucia koncepcji teatru 
ludow ego“ .

B ib lio g ra fia  prac Jędrzeja G ierniaka, ja k k o lw ie k  nie obej­
muje całokształtu jego prac literacko-społecznych, św iadczy 
o m rówczym  w y s iłku  i równocześnie szerokim  zainteresowaniu 
autora. Jego praca „W ie ś  Z abo rów  i Zaborowski Dom , L u d o ­
w y “  — to  nie ty lk o  sucha m onografia  w si rodzinne j, ale sercem 
dyktow ane wskazania dla zaborow ian w  k ra ju  i w  Ameryce, to  
wskazania dla każdego syna wsi.

N ie  ty lk o  słowem pisanym u m iłow a ł C ie rn iak  swoją wieś, 
ale i p rzyk ładnym  czynem do łoży ł się znacznie do powsta­
n ia  wzorow ego dom u ludowego i do podniesienia ogólnej k u l­
tu ry  żyw obycia. N ie  zapom niał też n igdy  o m łodszych braciach 
ze wsi, k tó rych  otaczał zawsze o jcow ską opieką i pomagał 
w  nauce i w szelk ich kłopotach.

N a jlep ie j prze jaw ia ł się jednak temperament C ierniaka, jako 
a rtys ty , w  licznych kursach teatralnych, organizowanych dla 
nauczycielstwa czy też dla przodującej m łodzieży w ie jsk ie j. N ie ­
spożyta energia, n ie frasob liw y hum or i werwa, a nade wszystko 
u jm ująca serdeczność, z jaką tra k to w a ł bez w y ją tk u  wszystkich, 
k tó rzy  się z n im  s tyka li, o to  cechy charakterystyczne tej nieprze­
ciętnej indyw idua lnośc i. M iłu ją c  nade w szystko teatr ludow y , 
tak ie  uczyn ił ś lu b y : ,  '

„ I  od tej grzędy, d o p ó k i s iły  będą dopisywać, chyba nie 
odejdę. U praw a bow iem  tej wdzięcznej grzędy dała m i bodaj 
najw ięcej przeświadczenia, że jestem na coś tu  na Bożym  świę­
cie potrzebny“ .

I  rzeczywiście nie odszedł do ostatka. A resztow any przez 
N iem ców  w  dn iu  22-im kw ie tn ia  1941 r. i osadzony na Pawiaku, 
krzep i serca w szystk ich  tow arzyszy w ięziennych, gra na Boże 
Narodzenie „Szopkę K rakow ską “ , na zapusty zaś „Z a p u s t z ku ­
k ie łkam i“  przedstaw iającym i w spó łw ięźn iów . U czy  młodszych 
w ię źn ió w  łaciny, roztacza, nad n im i m oralną opiekę; jest szano­
w a n y  zarów no przez w ięźn iów , ja k  i przez N iem ców .

4



; v c n 'i f e i tC7 r? r za zabicie 2 N iem ców  pozbaw ia 
-y la 100 po lskich zak ładn ików  w  dniu 2 marca 1942 r W ś ró d  
mch gonie również Jędrzej C iern iak.

°  ^  ZyĆ będ,zie w  h is to r il tea tm  ludowego zawsze,

w L k ie i r W y c h o WwawPcykę ' ^  rÓwnocześnie wzorem

Stanisław Iłow ski..

N A  S Z L A K U  Z A B O R O W S K IM

Krzesnoojca nuta nigdy nie zaginie; 
Hej! ani na wiersycku, arii na dolinie I

Krajan ie  i sąsiedzi ś, p, Jędrzeja C iern iaka -  dobrze wiedza 
ze chociaż stał się O n własnością całej Polski, a przede wszyst­
k im  P o lsk i Ludow e j k tó ra  wym ienia Jego nazw isko na zjazdach 
i kongresach w sro d  na jw yb itn ie jszych  strat (W a ln y  Z jazd 
Z w iązku  M łodziiezy W ie jsk ie j „W ic i“ , kongres PSL), to  jednak 
pow ia t brzeska i  Z a b o ró w  w in ien b y ł zrobić początek, b y  ścieżki 
Zaborowskie chwastami zapomnienia nie porosły, by  o ż y w iły  
się d rog i z k o ls k i do  Zaborow a i z Zaborow a w  Polskę. T a k  

y o  zai życia s. p. Jędizeja C ierniaka. Jako pacholę w ie jskie  w y ­
szedł na szeroki gościniec, w iodący ku  w yżom  k u ltu ry  i znacze­
nia, ale, jako  w ie rny  syn swej w si rodzinnej, m iłośnie ku  niej 
wracał, aby — ja k  m aw ia ł — popatrzeć od czasu do czasu na 
L olskę. oczami Zaborowskiego gospodarza.

A  stało się tak.
Spośród różnych, mniej lub więcej szczęśliwych, w zią ł górę 

p ro je k t podinspektora Stebnickiego, serdecznego przyjaciela 
i w  nie jednym  w spó łp racow n ika  ś. p. Jędrzeja C ierniaka Losy 
sk ie row a ły  autora, p ro jek tu  ze Lw ow a do Brzeska. A  być może 
iz decydująca tu  by ła  świadomość, że w łaśnie Zaborów , wieś 
Jędrzeja; C iern iaka, leży w  brzeskim  powiecie. A  w ięc: będzie 
akademia żałobna z udziałem ro d z in y ; trzeba odegrać „F  r a -  
n u s i o  w  ą d o l ę “  na jp ie rw  w  Zaborow ie, później w  w ięk ­
szych ośrodkach pow ia tu  i w  K rakow ie .

Ile  razy pracow nicy Inspektoratu, inspektorzy i in s tru k to r 
ośw ia ty  dorosłych przem ierzyli drogę z Brzeska do Zaborowa, 
nie w iem . Dość, że w  dn iu  14-ym stycznia r. b., k ie d y  z liczną 
grom adką krakow ską i brzeską znalazłem się w  Zaborow ie, całe 
pow iśle pow ia tu  brzeskiego postawione już  by ło  na nogi, źabo- 
r  o w ianie zaś prześcignęli sami siebie w  zabiegach, by  nie ty lk o
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akademia i zespolona'z nią w  jjpdną całość „ F r a n u s  i o w a  
d o i  a“  -wypadła ja k  najlep ie j, ale b y  ja k  najserdeczniej zająć 
się p rzyb y łym i z bliższego i  dalszego św iata gośćmi.

Zaczęła się akademia. Przemawiał so łtys Zaborow a, po nim  
nacz. M a rc in k o w s k i z K rakow a, śpiewał chór G im nazjum  K u ­
pieckiego ze Szczurowej. Jak zawsze i w s z ę d z ie ...

A le  w łaściwe wspom inanie, nastąp iło  później. O to  w iciarze j 
Zaborowscy z m uzyką, ze śpiewem na ustach w k ro c z y li na salę 
Z aborow skiego  D om u  Ludow ego, potrząsając czubami paw ich 
p ió r, zamaszyści, do rodn i, s tro jn i, natchnieni krzesnoojcow ym  
duchem! Lu d z io m  na w id o w n i zaszły oczy łz a m i. . .  T o  w  tej 
c h w ili odczu li wszyscy serdecznie, g łęboko ducha Jędrzeja C ie r  
niaka. W sze d ł na scenę, u ta jo n y  w  tym  w szystk im , czym jest 
i  jaka jest społeczność Zaborowska, z k tó rą  ży ł, obcował, tw o ­
rzy ł. W sze d ł na scenę z» sw oją  Jędrusiową do lą ! Śpiewaj M u  
do- snu, Zabo row ianko , aby na całe życie starczyło M u  serca i ra­
dości, w ia ry  w  dobro  i  pogod y  zaczerpniętej z chłopskie j g leby! 
Idz ie  scena za sceną „F  r a n u s i o w e  j - J  ę d i u s i o w e j  
d o  1 i “ : p iosenk i na pastw isku, zrękow iny , wesele, w ianowanie 
■córek, śmierć. Jak zw ykle  na w si. N a d to  jeszcze — niebo, do 
którego w p ro w a d z ili Zaborowscy a k to rzy  Franusia-Jędrusia, 
powtarzając w ie lo k ro tn ie  głosem łzam i d ław ionym : „Krzesner 
o jca  nuta n ig d y  n ie  zaginie!

W c h o d z i na scenę w dow a  .— p. C ie rn iakow a i załamujący«1 
się wciąż od wzruszenia głosem dziękuje organizatorom  za aka­
demię, za odegranie w id o w iska ; dziękuje w  im ien iu  w łasny«1 
i  osieroconych córek. W spom ina  ś. p. męża. B y ł w yb itn ie  zdol­
nym  człow iekiem , b y ł n ie do uw ierzenia do b rym  dla wszystkich 
i  o fia rnym , n ie m ia ł w r o g ó w : . . nakreślił-życiem , sw o im  dróg1; 
po k tó rych  m łodzież w ie jska  pó jdz ie  . . . Bo le ją  wszyscy na sak 
nad stratą w ie lk iego  Zaborow ian ina , ukradk iem  ocierają łzy.

T y lu , ty lu  chcia łoby jeszcze przem awiać! Rozrzewnieni wszy­
scy, pełno mają na ustach w spom inków , pełne serca rozżaleni^ 
A le  równocześnie czują, że akademia żałobna ku  czci ś. p. J?, 
d r ze ja  C ie rn iaka  stała, się czymś, czego nie można porównać 
z żadną inną uroczystością co do przeżyć i  charakteru, l o  sW 
dop ie ro  zaczęło, to  dopiero hasło, dane przez Zaborów . T o  n 
wa droga, k tó ra  w iedzie od Zaborow a w  Polskę i z P o lsk i dv 
Zaborow a. T o  nowa epoka, k tó rą  razem z in n ym i w yb itn y« 1’ 
chłopam i o tw ie ra  Jędrzej C ie rn iak : w ieś — Polską, Polska : 
wsią.
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t(XOP la.teg0’ k to  tak czuł i  tak  przezywał akademię Zaborowską, 
tego me raziło  to, co potem  nastąpiło. Zaborow ian ie  zabrali go-
z w r l r i f 3 • szkoIneJ. p rzy ję ii sutą wieczerzą, i . . .  z niemą prośba 
zw ró c ili się do  p, C ie rm akow e j, czy nie weźmie im  za złe, gdy 
przyprow adzą do sali swoją kapelę Zaborowską. Oczywiście, 
ta k . ;,lrzeciez mąz b y  m i n ig d y  nie darował, gdybym  im  odm o­
wna — pow iada. Zaczynają się tańce: w irow e  i figurow e, razak 
i . ■ . warszaw iak, którego ich  w yuczy ł K rzesnoojdec C ierniak 
Kozlega, się skoczna a rzewna zarazem nuta: „ W  Z a b o r o -  
w  i e d  z w  o u y  s m u t  n  o  b i j ą “ . . .  T o  znów u lub iona 
piosenka s. p. C iern iaka: W i d z i a ł e m  j a  p t a s z k a  
w i e s i e “ . . .  i  wiele, w iele innych. Zaborow ian ie  śpiewają 
dobrze, z temperamentem. Z  razu trzym am y się jako  w idzow ie  
z daleka, ale w  końcu ulegam y powszechnemu z ry w o w i- śpie­
w am y razem, tańczym y i  . . nie odczuw am y w  tak im  zachowa- 
m u się żadnej n iew łaściwości. Przeciwnie, w yda je  się nam wszy- 
s tk iny ¿e ukochanego naszego Krzesnoojca nie można zm um ifi­
kować, p rzyw a lić  choinką ża łoby; m usi O n ożyć na now o bo 
nie ty lk o  „n ie  um arł wszystek“ , lecz żyje i ży ł bedzie w  od ro ­
dzonej w si po lsk ie j na zawsze, a szczególnie w  pieśni i  tańcu 
i przez ow  szczególny s ty l życia i człowieczeństwa tych  chłop­
skich synów , k tó rz y  nie zatracili n ig d y  swej w ie jskości 
w  swiecie. ■

bak w łaśnie ś. p. C ie rn iak  śpiewał i  tańczył, ile razy przy je ­
chał z W arszaw y do  Zaborowa, do  swoich. A  więc — to  wciąż 
w spom ink i! W  mowie, grze scenicznej, w  śpiewie, w  tańcu, we 

„  k*° we w szystkim , bo  wszędzie „cząstkę swej duszy zosta­
w i ł ! “  N aw et zabawą żałujemy, ja k  na prasłow iańskich Za­
duszkach!

N a  d rug i dzień w racaliśm y do Brzeska drogą, k tó rą  ty le  razy 
w  św iat i ze świata przem ierzył ś. p. C iern iak. N ie  żałował tru ­
du  ani czasu dla swoich, dla wsi, d la  najpierwszej swojej o jczyz­
n y  — Zaborowa.

Zdaw a ło  m i się, że najw iększym  Jego testamentem jest: 
b ą d j z c i e  w i e r n i  w s i ,  ż y j c i e . z e  w s i ą ,  i d ź c i e  
z a w s z e  z e  w s i ą ,  w y  — synowie chłopscy!

Franciszek Mleczko.
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T O W A R Z Y S T W O  T E A T R U  I M U Z Y K I  L U D O W E J l R. P.

T ow arzys tw o  Teatru  i M u z y k i L udow e j rozpoczęło swe pra­
ce, k tóre  są dalszym ciągiem działalności przedwojennych regio­
nalnych zw iązków  tea trów  ludow ych  i częściowo In s ty tu tu  
T ea trów  Ludow ych .

M y ś l zorganizowania ruchu teatrów  ludow ych  (ocho tn i­
czych) oraz organizow ania fachowej pom ocy ins trukcy jne j d la 
p racow n ików  w  tej dziedzinie powstała już na wiele la t przed 
pierwszą w o jną  św iatową, k ie d y  to  w  czasach n iew o li akcja 
teatralna w yzysk iw ana  by ła  do budzenia św iadom ości narodo- .i 
wej i podnoszenia k u ltu ry  społecznej mas.

W  r. 1893 powstaje w  W iln ie , założone przez Z . N agrodz- 
k iego T ow arzys tw o  Polsk iego Teatru  Ludow ego, ą. w  r. 1907 ■ 
we Lw ow ie  rozpoczyna swą pracę Zw iązek T ea trów  i  C h ó ró w  ; 
W łośc iańsk ich .

F akt odzyskania n iepodległości oraz rozw ó j prac teatralnych 
i dążenie do nadania tym  pracom głębszego sensu zarówno a rty - •! 
stycznego, ja k  i  wychowawczego, sp raw iły , że dążenie do ujęcia 
całego ruchu teatralnego w  określone ram y organizacyjne znaj- 1 
du je1 swój w yraz w  pow o ływ an iu  do życia zw iązków  regional­
nych. Powstają one jeden za d rug im  w  okresie m iędzywojenne- y 
go 20-lecia tak, że w  r. 1939 mamy już na terenie Polski J 
10 zw iązków  teatrów  lud o w ych : M azow ieck i z siedzibą w  W a r-  j 
szawiie, P om orsk i — w  T o ru n iu , W ie lk o p o ls k i — w  Poznaniu, | 
Ś ląski — w  Katow icach, M a ło p o lsk i — w  K rakow ie , L w o w sk i 
— we Lw ow ie , W o ły ń s k i — w  Równem, Po leski — w  Brześciu \  
n. Bugiem, W ile ń s k i — w  W iln ie  i Lube lsk i — w  Lub lin ie .

W szys tk ie  zw iązki, mając poza sobą w iele lat istn ienia, 1 
m ia ły  rów nież pow ażny dorobek w  postaci bogatych w ypoży- J 
czalni ko s tiu m ó w  teatralnych i re kw izy tów , b ib lio te k  nauko­
w ych  i repertuarowych, urządzeń technicznych oraz duży za- j  
stęp przeszkolonych na rozm aitych kursach p racow n ików . W g j-  
na i okres okupac ji sp raw iły , że d ługo le tn i dorobek poszczegól­
nych zw iązków  i In s ty tu tu  T e a tró w  Ludow ych  został zupełnie i 
zniszczony.

*Z  pobieżnych obliczeń w yn ika , że sam In s ty tu t pon iós ł strat 
na przeszło 123.000 zł przedwojennych, nie licząc bezcennych 
m ateria łów  arch iw alnych oraz księgozb io ru  naukowego, k tó re ­
go za żadną cenę odkup ić  dziś nie można. Z a g in io n y  księgo' 
zb ió r lic zy ł ponad 1.500 dzieł. N a d to  zniszczeniu u leg ło  k ilk a ­
dziesiąt tysięcy egzemplarzy w yd a w n ic tw  In s ty tu tu , ja k  np-
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„P a s to ra łk i“  L. Schillera, „T ea tru  z pieśni“  Z . Solarzowej, „Re- 
r.y sern w  teatrze lu d o w ym “  J. Kochanowicza, „T ea tru  z pieśni“  
J. M ierze jew skie j, „O  ro ku  ó w “  E. Poredy; „Samorodnego 
teatru w  szkole“  Kw iecińskiego, „R oczn icy“  Kw iecińskiego 
■i w ie lu  innych.

S traty zaś regionalnych zw iązków  wynoszą ponad 667.000 zl 
w  walucie przedwojennej. W ys ta rczy  wspomnieć, że zw iązki, 
które  obs ług iw a ły  w  r. 1939 o ko ło  11.200 zespołów teatralnych, 
s trac iły  oko ło  30 tysięcy sztuk garderoby teatralnej, księgozbio­
r y  naukow e na sumę oko ło  160.000 zł, w yd a w n ic tw  repertuaro­
w ych za 90.000 zł, urządzeń b iu row ych  na przeszło. 50.000 zł itd .

Jeżeli do. tych  strat materia lnych dodam y w ym ordow anie  
w ie lu  setek ideowych p racow n ików  teatrów  ludow ych  z, p ion ie­
rem tego ruchu ś. p. Jędrzejem C iem iakiem  na czele, będziemy 
m ie li rzeczyw isty, bardzo ciężki stan rzeczy w  dobie obecnej.

W  okresie konsp irac ji wszelkie prace o charakterze organi­
zacyjnym  m usia ły  ustać. C a ły  w ys iłek  będących jeszcze przy 
życiu p ion ie rów  ruchu teatralnego, a grupujących się przy L u ­
dow ym  Instytuc ie  O św ia ty  i  K u ltu ry , skierowany b y ł na zdo­
bywanie i opracowywanie m ateria łów  repertuarowych, oraz p ro ­
jektow anie now ych zrębów organizacyjnych.

W  sierpniu r. 1945 L. I. O. K . w ys tąp ił z in ic ja tyw ą  wzno­
w ienia prac dawnych zw iązków  regionalnych, i  od tego czasu 
datu ją się pierwsze1 poczynania zmierzające do założenia no­
w ych zrębów organizacyjnych oraz nadawania w łaściwego k ie ­
ru n ku  pracom teatralno-m uzycznym .

Po odw iedzeniu n iektó rych  w o jew ódz tw  i zorientow aniu się 
w  sytuacji zaszła potrzeba naradzenia się co do dalszych poczy­
nań. W  tym  celu o d b y ła  się w  dn iu  20 września ub. r. konfe­
rencja przedstaw icie li Ludow ego In s ty tu tu  i  dawnych działaczy 
teatralnych zw iązków  regionalnych oraz In s ty tu tu  T ea trów  L u ­
dowych, na k tó re j postanow iono, że zw iązki w in n y  swą pracę 
co rych le j w znow ić. N a  konferencji tej nastąpiło rów nież roz­
graniczenie kom petencji pom iędzy L . I. O . K . oraz przyszłym  
Zarządem G łó w n ym  Tow arzystw a Teatru  i  M u z y k i Ludow e j. 
P rzygotow an ia  poszły w  dw u k ie runkach : organizowania terenu 
i opracowania' nowego statutu, k tó ry  daw a łby podstaw y prawne 
do dalszej działalności.

Obecnie Tow arzys tw o  Teatru  i M u z y k i Ludow e j R. P. po ­
siada już  opracowany statut, centralę w  W arszaw ie i 14 oddzia­
łó w  w o jew ódzk ich : w  W arszaw ie, B ia łym stoku , O lsztynie, So-
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pocie, Szczecinie, Poznaniu, W ro c ła w iu , Katow icach, K rakow ie , 
Kielcach, Rzeszowie, Lub lin ie , T o ru n iu  i Łodz i.

Ponieważ różnorodność zagadnień pod względem  etnicznym 
i ku ltu ra ln ym  jest dość duża, przeto poszczególne oddz ia ły  w o ­
jew ódzk i«  T ow arzys tw a  mają dość dużą autonomię, pozwala­
jącą na w yko rzys tan ie  wszelkich m ożliw ości terenowych. Łącz­
n ik iem  pom iędzy Zarządem G łów nym , a poszczególnym i od­
dzia łam i w o je w ó d zk im i są k ie row n icy  tych  oddz ia łów , k tó rz y  
poświęcając się w yłącznie pracom w  zakresie zadań Tow arzy­
stwa dają ręko jm ię , że działalność oddz ia łó w  będzie się rozw ijać 
w łaśc iw ym i drogam i. D z ię k i p rzychylnem u ustosunkow aniu  się 
M in is te rs tw a  O św ia ty  do Tow arzys tw a  uzyskano dla k ie ro w n i­
k ó w  odpow iedn ie  etaty, co u m o ż liw iło  należyte zorganizowanie 
pracy.

D o  zadań oddz ia łów  w o jew ódzk ich  należy m. in. d o b ó r 
i  troska  o przeszkolenie p racow n ików  i  p rzodow n ikó w , zbiera­
nie m ateria łów  repertuarowych, organizowanie szatni teatral­
nych, kom ple tow an ie  b ib lio te k  teatra lnych i  m uzycznych, troska
0  w ychow aw czy k ie runek pracy zespołów.

P od ję to  rów nież przygotow an ia  do w znow ien ia  m iesięcznika 
„T e a tr  L u d o w y “ . .

O statn ia  konferencja k ie ro w n ik ó w  oddz ia łów  w o jew ódzk ich
1 cz łonków  ko m ite tó w  redakcyjnych, k tó ra  odby ła  się w  dn.
30— 31 stycznia b. r., wykazała, że pierwsze trudnośc i organiza­
cyjne w  ogrom nej w iększości zosta ły pokonane, a praca w k ra ­
cza na w łaściwe to ry . . . .

W ła d y s ła w  D ziedzic.

Wieś budzi się do nowego życia, pręży się, z uporem idzie ku 

nowej historii i właśnie chciałoby się zobaczyć ją na scenie w tej 

nowej, tworzącej swoje chłopskie i  ogólno-narodowe jutro, postawie- 

(Z referatu J. Ciemiaka wygłoszonego 19 kwietnia 1937 r. w Zawodowym 

Związku Literatów Polskich).
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K s z t a ł c e n i e  i  s a m o k s z t a ł c e n i e *

U W A G I  O  U N IW E R S Y T E C IE  P O W S Z E C H N Y M * )

7, n r l Z ł V k U u ÓW cf łk ?wicie niezależnych od  szkół norm a lnych  
oczątkowych, średnich czy wyższych, znane są w  Polsce pod 

nazwą u n i w e r s y t e t ó w  p o w s z e c  h n y c h  n i e ­
d z i e l n y c h  czy l u d o w y c h .  Poziom y, zakresy zada­
nia r program y są tak rozmaite, ze tru d n o  jest d £ j a k i e l o l -  
w iek  ogolne określenie. Negatywna de fin ic ja  tych uniwersyte­
tó w  polega na tym , ze nie są one skrótem  ani namiastką ja k ie ­
k o lw ie k  szko ły  norm a lne j; natom iast k ró tk ie , w  jednym  zdam , 
zawarte, określenie pozytyw ne iest trudna i A  u  J 7. y j  . \u 
k ie j rozpiętości p o t S e b ^ T ^ T e T w i i ^

n o t ó X ) A g ó h ^ S 2 £ i ° c t v PIz 7 B T  j a:k “ Jk o l™ l  “ k o ly
on do żadnej uczelni kształć? n,V WeJ P ^ g o to w u je  
i  członka społeczeństwa O  d l  T l  f achowca' lecz człow ieka

A L d°  M d M i, ' A e i i L r -

interesowali “ »Pokajanie p S g n L  T L
Słuchacze u n n i  W ■zw^ ązT u  f  Potrzebami ich środowiska.

w isk- są to" h a n d C w r mlaS*ack rek ru tu ją  się z różnych środo- 
is k , są to  handlow cy, w oźni, służba dom owa robotniew  itr. 

stanow ią w ięc zb ió r lu d z i n ie jedno lity . Pod w z g h T m  przyyo-
\Z T t  kierOW nictT  sta,ra S1? Przyjm ować jedyn ie  abdurien - 
to w  szko ły  powszechnej; nie zawsze jednak da cio tr.
Bardzo często należy obniżyć w y S g i l t  t „  5 „ d l i ° ł °  ,e " Ł1C' 
tym  m iędzy d a t, wyjścia z / s z k i ^ a L t , p t „ i . L d o  t ? * ? 7  
wa okres dość d ług i, dochodź,cy  d o  k t  C  a T a L i i  „ £ e? L  

kres zupełnego odw ykn ięc ia  od nauki systematycznej Ń a Jtvm  
tle w yróżn ia  się mniejszość lepiej przygotow anych X
ukończonym  gim nazjum  lub  sam ouków o pewnej ku ltm ze  in tT
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Z  tak rozm aitym , a w  większości w yp a d kó w  nakłym, p rzy ­
go tow an iem  k o lid u je  żywość i treść zainteresowań.

W ysuw ane  zagadnienia nieraz wym agają do rozw iązania 
znacznie wyższego stopnia wykształcenia i  me mogą dostatecz­
n e  wyczerpująco być traktowane. W obec tego wszystkiego za­
mierzenia, jak ie  począ tkow o sobie s taw ia li tw ó rcy  i o jak ich  
wciąż marzą, że praca w  u. p. będzie szła drogą samokształcenia, 
muszą zostać bardzo zredukowane. N a jp ie rw  trzeba opanować 

scalić przygodn ie  zebraną grom adkę, następnie w drożyć  ją do 
* i rl\r<jrvnlm:v w  tvm  zakresie

i  scalac przygoaiuie »
pracy um ysłow ej, do jak ie j takie j dyscyp lin y  w  tym  zakresie 

■i zw olna dop iero  p rzygotow yw ać do samouctwa Po wsiach 
odpada różnorodność g rupy  słuchaczy, ale za to  trzeba się 1- 
■czyć z m niejszym  jeszcze uzdoln ieniem  do systematycznego w y ­
s iłk u  um ysłowego. .

' D o  trudnośc i tych  dodać należy b rak  odpow iedn ich  pom ocy 
naukow ych  w  postaci przystosowanych do potrzeb u. p. labo­
ra to r ió w , b ib lio te k , muzeów itp .

Słuchacze b yw a ją  zw ykle  dwóch ty p ó w : jedn i uważają u. p- 
ja ko  miejsce przyjem nego spędzenia czasu, n iek tó rzy  inawe 
ja k o  sposobność do o trzym ania  bezpłatnych czy u lgow ych b i­
le tó w  do teatru, na koncert, udz ia łu  w  wycieczkach itp . N ie  ma­
ja skłonności do w y s iłku  um ysłowego, posiadają om  jednak 
poczucie potrzeby ro z ry w k i ku ltu ra lne j i pewne zainteresowania 
wyższego rzędu; d la  nich obok Świetlic są bardzie j odpow ied­
nie ekstensywne postacie u. p. In n i sk łonn i są do pod jęc ia  dosc 
nawet znacznego w y s iłk u  um ysłowego i  d la m cłpsą przezna­
czone ty p y  u. p, wymagające pracy intensywnej M ię d zy  tynn  
dw om a biegunam i zna jdz iem y ty p y  pośrednie, w  k tó rych  tk w  ą 
potencja lnie -  n ieuśw iadom ione jeszcze -~  chęci wzniesienia się 
na w yższy poziom  i k tó rz y  ro ku ją  nadzieję przejścia z ro i t u i 
nych słuchaczy do ro li czynnych sam ouków.

N ajprostszą postacią un iw ersyte tu  powszechnego są odczyty 
•okresowe, organizowane o d  jednego do trzech razy w  tygodn iu - 
O  ile się odbyw a ją  raz na tydz ień  — w  niedzielę, noszą nazw 
„n iedz ie lnych“ . Tem aty zależą zw ykle  od  potrzeb i zaintereso 
w ań słuchaczy, przez nich w ypow iedz ianych , lub  tez wysunię 
przez o rgan izato rów -ośw ia tow ców . Często duży w p ły w  w yw ie ­
ra na to  możność zdobycia  prelegenta. D zie je  się to  przeważni 
na wsi, gdzie prelegent byw a zazwyczaj przy jezdny. Reakcji3 
słuchaczy i frekw encja  w p ływ a ją  na w y b ó r dalszych tematoW- 
Najczęściej są one czerpane z dz iedziny społecznej lu b  gospo 
•darczej. O d czy ty  ja ko  takie  mają charakter ekstensywny.
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nich następują zw ykle  dyskusje, p rzy k tó rych  w yk ła d o w cy  na­
w iązu ją  k o n ta k t z audyto rium  zachęcając do czytelnictwa i  sa- 
m ouctwa. (N ie  mamy tu ta j na m yś li t. zw. „un iw ersy te tów  roz­
szerzonych“ , ogłaszanych dla wykształconego ogółu p rzy un i­
wersytetach norm alnych. M a ją  one poziom  zbyt w ysok i dla 
przeciętnego słuchacza, o  ja k im  tu ,m ow a. K iedyś, może prędzej 
n iż  się w ydaje, luka  m iędzy tym i p lacówkam i zostanie w ype ł­
n iona).

Im  większe jest środow isko, tym  licznie jszy materiał ludzk i 
zarówno ze s trony  słuchaczy, ja k  i w yk ładow ców . T w orzą  się 
tu  cykle w yk ła d ó w , ku rsy  roczne i dwuletn ie o k ilk u  przedm io­
tach, nabierające coraz bardziej charakteru intensywnego. P rzy­
kładem  i wzorem takie j uczelni o w ysok im  poziom ie — nie ty lk o  
umysłowym*, ale i społeczno-ku ltura lnym  — b y ł dw u le tn i ku rs  
ogółno-kszta łcący w  W arszaw ie. Jego naczelne zadanie stano­
w iło  dążenie do ogólnego rozw o ju  człowieka, zdobycia  przez 
niego w  stosunku do  życia i nauk i postaw y badawczej, dyscy­
p lin y  um ysłu  i m etody pracy. Środkiem  raczej niż celem b y ło  
uzyskanie potrzebnych w iadom ości i um iejętności. D o  w yb o ru  
p rzedm io tów  p ow o ływ an i b y li słuchacze, a ich opin ię brano 
w  rachubę przy  zmianach program ów  na lata wstępne. Życzenia 
słuchaczy nie odznaczały się oryginalnością; pragnęli oni przed­
m io tów , k tó rych  nazwy słyszeli od  znajomych uczęszczających, 
do szkól norm alnych: języka polskiego, m atem atyki, h istorii,, 
geografii, p rzyrody. P rzedm ioty inne, ja k  prawo, ekonom ia spo­
łeczna, psychologia, h is to ria  k u ltu ry  podsuwane b y ły  raczej 
przez k ie ro w n ikó w  i nauczycieli. W y k ła d y  odbyw a ły  się 4 razy 
w  tygodn iu  po 3 godz iny  dziennie; prócz tego p ią ty  dzień b y ł 
przeznaczony na kó łka  samokształceniowe. Zależnie od upodo­
bań danej g rupy słuchaczy, a często i od osoby nauczyciela, 
zmieniała się treść i charakter kó łek : p rzyrodn iczych ,1 społecz­
nych czy literackich. Pom imo, że w yb ó r i program y przedm io­
tó w  b y ły  dokonywane niezależnie od szko ły  średniej, a nauczy­
cielstwo rekru tow a ło  się raczej spom iędzy ośw ia tow ców  i spo­
łeczników , to  jednak n iektóre zwłaszcza przedm ioty, ja k  np. ję­
zyk po lsk i, matematyka, fizyka , p rzypom ina ły  bardzo szkołę 
średnią. Z naczy łoby to, że ostatn ia  nie odbiega tak bardzo od  
rzeczyw istych potrzeb lu d z i dorosłych.

U tw o rz y ły  się dwa ty p y  ku rsów : hum anistyczny i p rzy ro d ­
niczy, O b o k  dwóch stałych przedm io tów  — języka polskiego 
i m atem atyki — g rupow a ły  się inne, ja k  h istoria , geografia go­
spodarcza, dzieje ku ltu ry , prawo, nauk i społeczne, psychologia,
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p rzy roda  żyw a i m artwa. Całe zespoły: k ie row n ic tw o , nauczy­
cie lstwo i słuchaczy charakteryzował bardzo w yso k i poziom  
społeczny, etyczny i  bezinteresowny stosunek do nauki.

W  ostatn im  pięcio leciu przed w o jną  us ta lił się term in „u n i­
w ersyte tów  cyk lo w ych “ . Rozum iano przez toi znów  parę ty p ó w
0 rozm aitych zadaniach i zakresach. N a leża ły  tu  przede wszyst­
k im  dość luźne cykle odczy tów  z różnych przedm io tów . K u rsy  
te nos iły  w y ra źn y  charakter ekstensywny, często b yw a ły  urzą­
dzane p rzy  św ietlicach. Inną  odmianę s ta n o w iły  ku rsy  tech­
niczne, handlow e i  inne, obejmujące g ru p y  p rzedm io tów  po­
krew nych, o  charakterze in tensyw nym , trwające od  jednego do 
dw óch  lat.

Zostanie tu  opisana jedna z nowszych przed w o jną  p lacówek 
w  W arszaw ie. P rzy pięciu dniach zajęć w  tyg o d n iu  trz y  b y ły  
przeznaczone na cykle  w y k ła d ó w  z techno log ii, nauk społecz­
nych, p rzy rody , a nawet na wyraźne żądanie słuchaczy — z ję ­
zyka  po lsk iego i  lite ra tu ry  oraz m atem atyki. Im  bardziej temat 
w ym agał ścisłego m yślenia i  abstrakcji, ty m  tru d n ie j b y ło  u trz y ­
mać grupę słuchaczy do końca okresu: kom p le ty , początkow o 
pełne, to p n ia ły  przerażająco. N a jw ię kszy  k ło p o t spraw iała ma­
tem atyka i  w  ogóle nauk i ścisłe (fizyka , chemia). O b o k  na tu ry  
p rzedm iotu  gra ła  tu  rolę różnica przygotowania., gdyż pom im o 
egzam inów w stępnych tru d n o  b y ło  stw orzyć kom p le ty  o jedno­
lity c h  poziomach. C yk le  p rzedm io tów  z dz iedziny społeczno- 
gospodarczej cieszyły się znacznie w iększym  powodzeniem
1 lepszą frekw encją.

Raz w  tyg o d n iu  o d b yw a ły  się luźne odczyty  w  w ie lk ie j sali 
na tem aty będące na czasie — z dyskusją  lu b  bez; g rom adziły  
one zazwyczaj dużą liczbę słuchaczy; często p rzychodz iły  na nie 
całe ro d z in y : rodzice oraz dorosłe i dorastające dzieci. N ie je d ­
nokro tn ie  obok  robo tn ika  w idz ia ło  się studenta; o b o k  szwaczki 
lub  pracow n icy dom ow ej — słuchaczkę wyższej uczelni.

P ią ty  dzień b y l przeznaczony na poczynania św ie tlicow e: 
koncerty  i przedstaw ienia teatralne p rzy  udziale s ił am atorskich 
i a rtys tów  zaproszonych.

Luźne odczyty  i  poczynania, św ietlicow e b y ły  zorganizowane 
w  celu ku ltu ra lneg o  podniesienia środow iska i zapobieżenia w y ­
stępowaniu z niego jednostek inte ligentn ie jszych.

I  rze jdźm y teraz do porów nan ia  u. p . ' ze szkolą zastępczą 
i postara jm y się zbadać, dlaczego nie cieszy się on tak im , ja k  ta 
ostatnia, powodzeniem . Zasadniczym  powodem  jest to, że 
szkoła i ku rsy  zastępcze dają prawa publiczności lub  dopom a-

14



Kają do ich zdobycia ; w  tym  celu słuchacze go tow i są do  pracy 
bardzo intensywnej, uczą się w szystk ich  potrzebnych przedm io- 
ow  bez w zględu na zaintersowanie lub  poczucie realnej po- 
rzeby, w k łada ją  w  naukę bardzo w iele w y s iłk u  i  dobrej w o li.

azuje się, że czynn ik p rak tyczny —  zdobycie świadectwa —  
°  k ryw a tu  rolę decydującą. N ie  rów now aży go to , że progra- 
m y u . p. |  m e tody pracy są znacznie bardzie j przystosowane do 
potrzeb i psych ik i lu d z i dorosłych. P rogram y szko ły  zastępczej, 
ja ko  dostosowane do kursu odpow iedn ie j szko ły  norm alnej

w y tkn ię te  i wszelkie odchylen ia od tej
r i i  r  t - i  n C ad j le ,0mÓW'0ne 1 dla w szystk ich  szkół na te­
in i e  całej P o lsk i jednakow o przez w ładze szkolne przyjęte. N a-
om iast program y u. p. me są i n ie  p o w in n y  być ustalone, po­

siadają dużą giętkość, zależą od  bardzo różnorodnych  czynni- 
kow , jak  środow isko , zawód, potrzeby i  upodobania  słuchaczy 
. m. N ie  posiadając w zo ro w  w  postaci odpow iedn ich  progra­
m ów  szkol norm alnych, wym agają dużo więcej pracy twórczej 
ze s trony w ykłada jących . P rogram y szko ły  p rzy  sw ym  ujedno- 

P od liegać, ż a r t o w i  przeładowania, p rzy  k tó - 
J  r  zaCthodzi niebezpieczeństwo, że troska o w yrob ien ie  w  slu- 
haczach pożądanego stosunku do w iedzy i  zdvscvn linnw ar.;^“ dratec“ei »tzs

ciwnie- - P b:^ ych d °  zdama e&zam:inu. W  u. p. prze-
n V k o hr i Z' °  ,takl.e przysw ojen ie  m ateria łu naukow ego b y  
£ k  t sie^b w a c  w iadom ośa , ale je przeżywać i przeobrażać 
sie z rów ne  ™te^ aI.n4 częścią psych ik i słuchaczy i da ły
chodzi m o  Jak 1 d la  k ra >u ’ zużytkować. Jednocześnie

lo d z i tu  o zdobycie może najprostszej, ale wyraźnej m etody
S i n r n mysł° we- 1 Przy fftow an ie  do samokształcenia. W  tym  
celu programy nie mogą być przeładowane, a metody dobierane 
tak aby cele powyższe mogły być uwzględnione
^  ■Iana  rcf mca polega na tym , że słuchacze szko ły  zastenczei‘iicłs "5eT/zyy m  ¿ntym w,efc «r*

i,dyz  m niej tu  g roz i w yrw an ie  ze środow iska.
W n i o s k i :

d° iakieikol™ ck “ k° * r
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2. Cel, u ję ty  jak  najbardzie j ogó ln iko w o , polega na kształ­
ceniu człow ieka ja ko  jednostk i, a jednocześnie jako  członka da­
nej w spó lno ty .

3. Nazw ą tą obe jm ujem y cały szereg rozm aitych cyk ló w  od­
czytów , w yk ła d ó w , ku rsów  systematycznych o różnym  zakresie 
i czasie trw ania.

4. W  zasadzie do u. p. p rzy jm u je  się kandyda tów  z ukoń ­
czoną szkołą powszechną lub  je j rów now ażn ik iem ; w  praktyce 
poziom  ten byw a  bardzo rozm aity.

5. Na, małe w  stosunku do szko ły  zastępczej powodzenie 
u. p. składa się k ilk a  przyczyn:,

a) nie daje on, żadnych praw  i  w  zasadzie nie pomaga do rch
zdobyc ia ; .

b ) o ile  program  szko ły  op iera się o sta ły program  szko ły 
norm alnej, o  ty le  program y u. p. tw orzą  się niezależnie od 
ja k ich ko lw ie k  innych, a ru tyna  szkolna tw ó rcó w  progra­
m ów  szkolnych i  w yk ła d o w có w  często przeszkadza 
w  znalezieniu w łaściwej d rog i;

c) słuchacze szukają bezpośrednich realnych korzyści, k tó re  
nie zawsze są osiągalne i nazewnątrz w idoczne, np. p rzy  
studiach m a tem a tyk i;

d ) nie został jeszcze usta lony typ  nauczyciela u. p . ; k to  w ie , 
czy nie należało b y  szukać go raczej w ś ród  społeczników , 
a nie nauczycie li szkó ł norm alnych.

M a ria  B orow iecka .

''' ^ f'
Z A G A D N IE N IE  M E T O D Y  I T R E Ś C I N A U C Z A N IA  

W  S Z K O Ł A C H  D L A  D O R O S Ł Y C H

Jednym z najbardzie j znamiennych prze jaw ów  sytuacji po­
w ojenne j na odc inku  szko ln ic tw a jest ogrom ny w zrost ilośc io ­
w y  szkół d la  dorosłych. T w orzą  się i w ykazu ją  ciągłą jeszcze 
tendencję rozw o jow ą  szko ły  powszechne dla dorosłych, po ­
kaźna jest liczba szkó ł średnich. Jest to  z jaw isko  przejściowe, 
powstałe w  rezultacie sześcioletniej w o jn y  i nie ulega w ą tp liw o ­
ści, że po w yró w n a n iu  zaniedbań la t w o jennych ilość szkół dla 
dorosłych  zacznie się systematycznie i poważnie zmniejszać. Jak 
d ługo  jednak nie w yp e łn i się legenda o powszechności naucza- 
n\n na szczeblu szko ły  powszechnej i średniej, tak  d ługo p ro ­
blem szkół zastępczych dla dorosłych pozostanie aktua lny.

Staje przeto przed pracą ośw iatową zagadnienie organizacji 
i program u tych szkół. Jest rzeczą jasną, iż do ros ły  uczeń szko ły
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powszechnej czy średniej chce j ą  ukończyć ja k  najszybciej. Stąd 
ez przejaw ia tendencję do ja k  najw iększych sk ró tó w  w  czasie, 

ważnym uzasadnieniem takiego stanow iska jest nie ty lk o
in £ n u ^ 'Ci aCZy\ ale 1 dobrow o lność uczęszczania, pe łny rozw ó j 
in te lektua lny, duży zasób w iadom ości zdobytych  droga do-
o e ó h i f ema zyclowe» °-.Is to tn ym  momentem jest w zgląd na tu ry  
ogó lne j: ogromne wyniszczenie in te ligenc ji po lsk ie j w  okresie
p r a c o w n \c z ^ r SZe p o trz e b o w a n ie  kw a lifiko w a n ych  s ił 

N a  podstaw ie doświadczeń pracy z do ros łym i orzed w n in ,

dOTOs"vch w e ku lid '  czasow' ' * . w  szko ln ic tw ie  z a l t “p 7 ™ d ia  
doros łych . W  każdym  razie zdaje się nie w y trzym yw ać k ry ty k i

ndencja ustalenia jakiegoś arytm etycznego dzie ln ika  k tó rym  
można b y  stare treści wtłaczać w  nowe ram ? czaS w e  Na 
szych szczeblach nauczania szko ły  p o w s S n d H r ^ W ?  
lw e  są poważne redukcje czasowe k tó r v d  i i  i 1  l  1 T  
się przeprowadzić w  klasach 3  £  t

w ycl, w U p S f t S e  ^ ' ? k S h ÓW S T
rowe'i V o d  w  b i ’C.Im « m ?!K  .» ty le , by  ab itu rien t szko ły  w iec S i  
ści C 1 WZglęclcm. Ogólnej sprawności um ysłow ej um ie ję tno­
ść, fo rm a lnych  i  ważniejszych w iadom ości stał n a C s m l m

A  dalej ko n k lu d u je : „O kaza ł się m o ż l iw y . . .  s S  w  z a l - '

d~ ó d ’T  % %

5zkS'kfSodsŚ sk;ótów W C2“*'
d ysku s ji zasadniczej, w  k tó re j uw zu ledn in  zaf  a^ nicnie wym aga

m ków  “ pędowych zainteresowane nroblem am f^ 7 ° ? ° k
słych insty tuc je  społeczne oraz w - ie t l  « i ośw ia ty  doro-
cielstwa, ja ko  rea liza torów  p r o g r a m u . ^  r ° ZWagę głos nauczr

r„f£ r0r r m
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Zagadnienie m e t o d y  nauczania dorosłych nie w ysz ło  
dotychczas ze stad ium  zaczątkowych p rzyczynków . N ie  ma 
określonego ty p u  nauczyciela szkół dla dorosłych. W  do tych­
czasowej praktyce nauczanie dorosłych opiera się na nauczy­
cielstw ie szkół norm alnych dla m ało le tn ich — powszechnych 
i  średnich. Być może, iż jest to  najw łaściwsza droga doboru  nau­
czycielstwa do  szkół d la dorosłych. A le  dopuścić trzeba m oż li­
wość uczestnictwa w  akc ji nauczania dorosłych jednostek z k ó ł 
pozanauczycielskich, k tó re  okażą m niej form alnego p rzygo to ­
wania dydaktycznego, ale też wolne będą od ru ty n y  i przeja­
w ia  więcej bezpośredniości i  wyczucia is to tnych  zainteresowań 
dorosłego.

Z  dwóch zasadniczych m etod nauczania, p  o d  a j ą c e j  
i p o s z u k u j ą c e j ,  w  nauczaniu m ało le tn ich w yb itn ą  prze­
wagę przyznaje się zazwyczaj metodzie d rug ie j. Jest ona bar­
dziej przystosowana do p sych ik i m łodocianego1 ucznia, staje się 
jedną z fo rm  utrzym ania  jego czynnej uwagi, rozw ija  samodziel­
ność m yślową.

W z g lę d y  te tracą sens w  odniesieniu do ucznia dorosłego, 
k tó ry  przychodzi do szko ły  w  okresie pełnej do jrza łości m yślo­
wej, z nie przymuszoną, ale sam owolną in tencją  zdobycia odpo­
w iedniego wykształcenia. T rzeba tu  szukać now ych m etod pra­
cy, o ¿pow iada j  ąc vch w łaściwościom  psychicznym  człow ieka do­
rosłego i dających m u możność uzyskania odpow iedn ich  stopni 
w ykszta łcenia form alnego w  w ym iarach ja k  najszerszych 
i w  czasie ja k  na jkró tszym . Form  tych  i m etod szukać należy 
nie w  pracy szkolnej z m a ło le tn im i, ale w  dotychczasowych do­
świadczeniach ośw ia ty  dorosłych. W ła śc iw a  adaptacja m etody 
in tensyw nej i ekstensywnej, w y k ła d u  i samodzielnej pracę 
uczniów , będzie chyba drogą najsłuszniejszą.

D o ro ś li przychodzą do szkół z in tencją zdobycia  w iedzy. 
M n ie jsza  o to , czy pow odu ją  n im i zainteresowania czysto, 
n a u k o w e ,  czy w zg lędy u ty lita rne . W  obu w ypadkach 
uczniow ie nastawieni są na zdobycie w iadom ości, p rzew idzia­
nych programem. D la tego  też w  y  k  ł  a d , poda jący gotow e 
w iadom ości i sposoby rozw iązyw ania zagadnień, stać się może 
szeroko stosowaną metodą pracy. W in ie n  on jednak odpow ia ­
dać zasadniczym w arunkom , k tó ry m i są: logiczna budow a, ja­
sność, żywość, przystępność. Nauczycie l szko ły  dla dorosłych 
w in ien  umieć przedstawiać rzeczy trudne w  sposób p ros ty  i zro­
zum ia ły, przem aw iający zarówno do in te lek tu  ja k  i w yobraźn i 
słuchaczy. Jeśli w  rezultacie osiągnie czynną postawę uczn iów
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(uwaga czynna), ro la  tej fo rm y  pracy, jako  m etody podawania 
w iedzy, będzie całkow icie uzasadniona i tym  bardziej w artościo­
wa, że ekonomiczna w  czasie. Um iejętn ie, jasno i  logicznie skon­
s truow any w y k ła d  ma poza tym  duże w artości p rzykładow e. 
M yślącego słuchacza zaznajamia z form ą i metodą opracow y­
wania zagadnień, koncentrowania rozległego m ateriału o ko ło  
ściśle określonego tematu, selekcji m ateriału z uwagi na jego 
ważność dla oświetlenia problem u. M ożna b y  postawić zasadę: 
do ros ły  uczeń, opracowując samodzielnie zagadnienie, ustne czy 
pisemne, zawsze będzie sięgać do techniki, zaobserwowanej 
u  nauczyciela. Stawia to  zresztą, jeś li chodzi o w yk ła d  nauczy­
ciela, wym agania specjalne.

Uznając w y k ła d  za jedną z zasadniczych metod pracy z do­
ros łym i na szczeblu szko ły  średniej i  wyższych klas szko ły  pow ­
szechnej, należy pamiętać, iż nie może być form ą j e d y  n ą 
ani też w  zakresie w szystk ich  p rzedm io tów  jednorodn ie  stoso­
waną. Żeby b y ł pociągający i tra fia jący do słuchaczy, nie 
może przytłaczać szerokością swego stosowania. M u s i być po­
łączony z fo rm am i, um oż liw ia jącym i samodzielną pracę ucznia, 
dającą m u możność p raktycznych  ćwiczeń w  zakresie przerob io­
nego m ateria łu, a nauczycie low i — kon tro lę  w y n ik ó w  i k o ry ­
gowanie.

Z na jdą , one szerokie zastosowanie w  . dziedzinie nauk huma­
nistycznych, w  szczególności w  nauczaniu języka  polskiego, h i-  
s o r i i  zagadnień życia współczesnego, p ropedeu tyk i f ilo z o fii.  
Yletodę w y k ła d u  zastosowuje się wówczas w  tych  partiach ma­

teria łu  naukowego, k tóre  dotyczą tła  ideowego, ku ltu ra lnego, 
gospodarczego czy po litycznego poszczególnych epok czy p ro ­
blem ów. Kw estie  szczegółowe natom iast staną się przedm iotem  
samodzielnej pracy uczniów . Rola nauczyciela ograniczy -się do 
sprecyzowania zagadnień, rozdzia łu  ich do- zasadniczego zrefe- 
rowania, czuwania nad form ą re fera tów  i  trafnością w n io skó w  
Metoda- ta, ekonomiczna w  czasie, stosowana i w ypróbow ana  
w  okresie nauczania konsp iracyjnego i w  obecnych szkołach d k

go stoJoCwama’kM a  a rezu lta tanu’ sk łan ia jącym i do szerokie­
go stosowania. M a  — poza w artościam i ściśle dydak tycznym i —
ę zaletę, ze po-zwala p rzy  zorganizow aniu rzetelnej w spó łp racy  

uczn iów  na bardzo intensywne tem po pracy. P P y

n r0 b k m  m et° d y  nauczania dorosłych  w yczerpu je  
~aga-dnlenie ty lk o  w  cząstce i  wym aga szerokiego i w ie lo s tro i-
stosun°eiWie1tlema- . ^ lCM  się z n im  takie  kwestie, ja k  specjalny 

unek nauczyciela do ucznia dorosłego, sw o is ty  u k ła d  ma-
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te ria łu  naukowego, nowe treści nauczania, oparcie program u 
o  fa k ty  rzeczywiste i  realne sytuacje życiowe ltp . Sposrod tych 
roz licznych kw es tii pragnęlibyśm y poświęcić s low  k ilk a  spra­
w ie, k tó ra  w ykazu je  najściślejszy zw iązek z zagadnieniem nie­

skuteczne' stosowanie fo rm y  w yk ła d u  i samodzielnych oprą 
cow ań uczn iów  w  szkołach zastępczych d la  dorosłych wymaga 
w prow adzen ia  now ych  treści program ow ych. Zagadnienie 
t e c h n i k i  p r a c y  u m y s ł o w e j  niezbędne juz na w yż ­
szych stopniach nauczania m łodocianych, w  nauczaniu dorosłych 
stanow ić w in n o  integra lną część program u, poczynając juz  od
najn iższych stopni. . , i Ał

Jeśli w yże j wspom niana dobrow o lność uczęszczania do  szkol 
d la  dorosłych, w yn ika jąca  z chęci zdobycia  odpow iedn ich  po­
z iom ów  wykszta łcenia ogólnego' i  to  w  czasie ja k  na jkró tszym , 
ma być czynnik iem  pozy tyw nym  i u ła tw ia jącym  intensywność 
p racy  to  przede w szys tk im  należy słuchaczy uzbro ić  w  um ie ję t­
ność samodzielnej pracy. B y ło  b y  rzeczą dyskus ji, czy zagadnie­
nie techn ik i samokształcenia w prow adzić jako  odrębny przed­
m io t, czy też jako  specjalną partię m ateria łu naukowego po­
szczególnych przedm io tów . N ie  przesądzając fo rm y  wym aga­
ły b y  uw zględn ien ia  kwestie następujące:

1. Form y pracy z książką. U k ła d  ks iążki. Dane b ib lio g ra ­
ficzne ( ty tu ł, p o d ty tu ł, wydanie, nakładca, miejsce i  ro k  w yd a ­
n ia ). R o la  przedm ow y, spisu rzeczy, odsyłaczy i  objaśnień. 
O rien tacy jne  zaznajomienie się z treścią ks iążk i. P rzyswojenie 
treści ks iążki. C zytanie ciche i głośne. N o ta tk i. Podzia ł książek
ze w zg lędu na treść.

2. Korzystan ie  z encykloped ii, s łow n ików , b ib lio g ra fii. 
O m ów ien ie ’ najważnie jszych p ozyc ji z tej dz iedziny w  języku  
po lsk im . K orzystan ie  z p ism  i gazet.

3. Korzystan ie  z b ib lio te k . Rodzaje b ib lio te k . W ew nętrzna, 
ich  organizacja. K a ta log i i d ru k i b ib lioteczne.

4. Korzystan ie  z muzeów, w ystaw , pracow ni, labora to riów . 
5. Praca z mapą, tablicą statystyczną (ro czn ik i statystyczne),

wykresem .
6. W y k ła d y  i  odczy ty . Sposoby ko rzystan ia  z w yk ładu , 

w zględnie odczytu. Sposoby rob ien ia  notatek. Zasady opraco­
wyw ania referatów  ustnych i p iśm iennych. U d z ia ł w  dyskusji-

7. Pamięć. Kojarzenie wyobrażeń, w iązanie now ych w iado ­
m ości z dawniej naby tym i, kon tro la  i u trw alan ie  nabytych  treści, 
ćwiczenie w  ich zastosowaniu, uczenie się na pamięć.
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8. M yślen ie . Obserwacja i gromadzenie materiału. Ścisłość 
obserwacji. M yś len ie  analityczne i syntetyczne, wnaos owa 
nie logiczne. P rzyczyny i sku tk i. Pojęcia i zakresy pojęć, ez 
stronmość w  myśleniu.

Przypuszczać należy, iż  szerokie, dokładne wdrożenie s uc a 
czy szkół d la  dorósłych w  problem atykę samokształcenia, uka 
zanie im  techn ik i, d róg i m etod samodzielnej pracy m yślowej 
będzie wypełn ien iem  jednego z na jistotn ie jszych zadań dydak­
tycznych szko ły  d la  dorosłych. O d właściwego tez ujęcia i roz­
w iązania zagadnień m etody i  treści nauczania rz\ a 1 e z e c ę 
d ą m o ż l i w o ś c i  r e d u k c j i  c z a s o w y c h  w  reali 
zacji program u szkó ł d la dorosłych. >

Ryszard Wroczyński.

U  P R O G U  W rA L K I  Z  A N A L F A B E T Y Z M E M  (d o k .)

B. N a  u c z a n i  e pi o e l e m e n t a r z u  ( I I  s e m e s t  r ) .

Po przejściu elementarza, co w ype łn ia  I  semestr I  roku  nau­
czania, m am y dokonaną już  najtrudnie jszą pracę. W  dalszym 
ciągu jednak, o ile praca nasza nie ma pójść na marne i nie paść 
pastwą pow rotnego analfabetyzmu, m usim y pamiętać, że zada­
niem naszym jest:

1. ugruntow anie zdobytych  um iejętności,
2. rozbudzenie pędu do czytelnictwa i samokształcenia.
D o  tego celu potrzebne są odpow iednie podręcznik i.
Pierwsza książka po elementarzu pow inna zawierać materiał

nie tylko- do czytania w  postaci k ró tk ich , ła tw ych , dużym i 
czcionkam i drukow anych czytanek, ale również odpow iedn ią  
treść, rozw ija jącą um ysł, w y thow u jącą  i  pobudzającą do da l­
szego kształcenia. N a  tym  poziom ie można już częściowo w p ro ­
wadzić czasopisma, wybiera jąc k ró tk ie  a rty k u ły  i  w iadom ości 
na czasie*).

D o p ó k i nie ma podręcznika do ćwiczeń ortogra ficznych , 
nauczyciel m usi sam sobie radzić, korzystając z. ks iążki do czy­
tania oraz układając odpow iedn ie  ćwiczenia, co nie jest trudne.

Za jm iem y się teraz p ierwszym  zadaniem nauczania w  oma­
w ianym  okresie: usprawnieniem  czytania, pisania i m ów ienia.

*) Pierwsza książka po elementarzu jest już ¡przygotowywana do druku. 
Jest to ]. L a n d y « B r  z e z i  ń s k i e  j :  U progu nowej Polski, wyd. 
I -  I. O. K. Obok niej pomocą będą niektóre czytanki z pisma*pódręcznika, 
które opracowuje Kuratorium Warszawskie.
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a) C z y  t  a n i  e . W  dalszym ciągu stosujem y czytanie ci­
che i głośne. Czytanie ciche jest w łaściw ym  czytaniem. Za po­
mocą cichego czytania uczeń zapoznaje się z t r e ś c i ą  tekstu, 
autom atyzuje proces czytania. Początkowo ciche i głośne czy­
tanie różnią się ty lk o  udziałem głosu: p rzy czytaniu cichym 
uczeń w ym aw ia  szeptem poszczególne w yrazy, sylaby, a czasem 
jeszcze i  g łosk i; p rzy zautom atyzowanym  czytan iu organy m o­
w y przestają brać udz ia ł w  czytaniu, a sam proces przebiega 
znacznie szybciej, niż p rzy  czytaniu głośnym . Oczyw iście, ja k  
autom atyzacją każdej czynności, tak  i czytanie wym aga w pra ­
w y , a w praw a — ćwiczeń.

Ciche czytanie poprzedza czytanie głośne. N ie  należy dawać 
uczn iow i do głośnego czytania tekstu, d o p ó k i nie zapozna się 
z jego' treścią. (M oże poznać treść również, słuchając głośnego 
czytania nauczyciela lub  koleg i).. , .

A b y  sprawdzić, czy uczeń zrozum iał to , co przeczytał, moż­
na stawiać m u pytan ia  ustne bądź piśmienne i żądać również 
odpow iedz i ustnej lub  piśm iennej.

Czytanie głośne w  dawnej szkole uważane b y ło  za w ażn ie j­
sze. M n ie j zastanawiano się nad tym , czy uczeń rozum ie tekst, 
lecz czy dosyć biegle przeczyta go głośno. Obecnie od ję to  g ło ­
śnemu czytaniu jego przeważającą rolę. Czytać —  to  znaczy r  o- 
z u m i e ć  sym bole graficzne. Stosowanie głośnego czytania 
w  szkole poddano w  w ątp liw ość, a są g łosy za wyłączeniem  go 
w  ogóle. M y  nie pó jdz iem y tak  daleko. K ładąc w iększy nacisk 
na, czytanie ciche, pamiętać m usim y o s p o ł e c z n y m  zna­
czeniu głośnego czytania. N a leży jednak unikać ćwiczeń, w  k tó ­
rych po wiele razy uczniow ie czytają jedno i  to  samo.

M ożna czytać jeden i ten sam tekst w  całości lub  częściami 
bez znudzenia, ale pod  coraz to  innym  kątem  w idzenia. A  w ięc 
n p .: p ierw szy raz uczniow ie czytają dla w p raw y, d rug i raz pod  
kątem  ćwiczeń gram atycznych (zdania najkrótsze, najdłuższe, 
pytające, w y k rz y k n ik o w e  itp .) , trzeci —  pod kątem: o rto g ra fii 
(w yb ie ra ją  w yrazy  lub  zdania, gdzie spo tyka ją  ó lub  rz i in .).

C o pewien czas można lekcję całą poświęcić czytaniu gło­
śnemu. W  początkach nauk i będzie to  pow tórzenie czytanek 
z dawniejszych lekc ji, ale m ateria ł jest tak  o b fity , że każdy uczeń 
pow in ien  odczytać inną stronę. W  d rug im  semestrze I ro ku  na­
leży w  ćwiczeniach w ykorzystać i  podkreślić  społeczny charak­
ter głośnego czytania.

N a  lekcję, przeznaczoną do ćwiczenia w  czytaniu,, p rzyno­
s im y uczniom  ty le  różnych tekstów , ile jest uczących się. T e ks ty
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te — to  a lbo  czytanki z innych podręczników , albo w yc in k i 
z pism. K ażdy z uczniów  na jp ie rw  po cichu zapoznaje się ze 
sw oim  tekstem, potem w  ko le jności wyznaczonej przez nauczy­
ciela odczytu je  go głośno. Oczywiście, jeżeli teks ty  są zajmujące 
i kolega p rzygo tow a ł się do czytania głośnego, lekcja taka może 
być bardzo interesująca i kształcąca. D la  w p ra w y  w  czytaniu 
i w ypow iadan iu  się należy z czasem w prow adzić  o b o k  czytania 
głośnego — referowanie ustne przeczytanego tekstu. „Ż y w a  ga­
zetka“  może tu  mieć .również zastosowanie. N a tym  poziom ie 
trudno  m ów ić jeszcze o czytaniu w yraz is tym  czy estetycznym. 
N a leży  jednak czynić już pewne ćwiczenia wstępne w  tym  k ie­
runku . T a k im  ćwiczeniem będzie czytanie głośne przez uczniów  
d ia logów  z podziałem na role oraz ła tw ie jszych wierszy.

b ) P i s a n i e .  C hodzi przede w szystk im  o usprawnienie 
, techn ik i pisania i zdobycie praktycznej um iejętności posług iw a­

n ia  się pismem w  częstych sytuacjach życiow ych (k ró tk i lis t, 
adresowanie kopert, w ypełn ian ie  d ruków , • podanie, życ io­
rys itp .) .

Z  pisaniem jest trudnie jsza sprawa, niż z czytaniem, bo' o ile 
często spo tykam y dorosłych, k tó rzy  trochę um ieją czytać, o ty le  
na.wet Wśród lepiej czytających m ało k to  umie napisać więcej, 
niz sw ój podpis.

1 oteż pisanie i  różnorodne ćwiczenia z tej dz iedziny pow in - 
n y  być stosowane na każdej le kc ji. Co pewien czas zaś całą go­
dzinę lekcy jną  pow inn iśm y poświęcić pisaniu.

Przepisywanie p o w inno  być stosowane przez ca ły I  ro k  nau­
czania. W  pierwszym  semestrze — częściej, w  I I  — nieco rza­
dziej. P rzepisywanie nie pow inno  być ty lk o  czysto mechaniczną 
bezmyślną czynnością, bo wówczas nie przynosi żadnej ko rz y ­
ści. A b y  uczeń m usiał myśleć p rzy  tym , można mu polecić: w y ­
brać do przepisania określony rodzaj w yrazów  czy zdań w ybrać 
całe ustępy o specjalnej treści, przepisać tekst i  podkreślić  w y ­
razy o pewnych właściwościach ortogra ficznych (ó  rz h i in  1 
Pożyteczne jest ćwiczenie, k tó re  ćw iczy jednocześnie W cichym  
czytaniu i pisaniu, a więc pisanie przez uczniów  o d p o w ie d z ią  
pytan ia , związane z treścią czytanki. s p o w ie d z i na

. Pisanie z pamięci stosujem y od  początku, t. j. od chw ili gdy 
zen zdo ła ł zapamiętać p ierw szy w yraz i  zdanie. Pow in ien p i-

o ra Ó aPbvm'zlCI, !ak T T * ’ '  aby U trW iJ ii Zd° byfci um iejętność
l i te r  _  7 ych element° w  tw orzyć  nowe (ze znanych

nowe w yrazy, ze znanych w yrazów  — nowe zdan ia ).’
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Pisanie pod  dyk tando  stosujem y jako  sprawdzian popraw ­
nego pisania oraz ćwiczenie usprawniające, ale w  tym  w ypadku  
pow inn iśm y uprzedzić b łędy  przez om ówienie trudn ie jszych czy 
budzących w ą tp liw ośc i w yrazów .

Jeszcze podczas nauk i elementarzowej "»automatyzujemy pod­
pis im ię i  nazw isko ucznia.

W  tym  okresie nauczania dobrze jest wprowadzać co pewien 
czas ćwiczenia zbiorowe, np. wspólne układanie lis tu , zaprosze­
nia na uroczystość szkolną, ogłoszenie lub  zawiadom ienie i in ­
ne k ró tk ie , praktyczne teksty. W  ogóle pom ysłowość nauczy­
ciela pow inna podsunąć ja k  najw ięcej urozmaicenia w  ćwicze­
niach.

c) M ó w i e n i e .  O b o k  czytania i  pisania stosujem y 
jeszcze ćwiczenia w  m ów ien iu . C hodz i tu  nie tyle, o to,- aby 
uczeń zaczął bezbłędnie się wyrażać, ile  żeby nabrał śmiałości 
i um iejętności w ypow iadan ia  swych m yśli. D latego, jeżeli po ­
p raw iam y w a d y  w y m o w y  czy w ys ław ian ia  się, czyńm y to  tak, 
aby nie- zniechęcić naszych uczniów  w  ogóle do m ówienia. Sza­
n u jm y  również odrębności' gwarowe.

Pam iętajm y, że przeznaczeniem m ow y ludzk ie j jest je j 
fu n kc ja  społeczna i że ćwiczenie w  m ów ien iu  dla samego m ów ie­
nia jest absurdem. D la tego  należy bezwzględnie w yrzucić z nau­
czania opow iadanie treści czytanki, k tó rą  wszyscy znają, a tym  
bardzie j skoro czyta li ją  głośno. N a leży natom iast poprow adzić 
rozm owę na tle  przeczytanego tekstu, postaw ić pytania, na k tó ­
re w  odpow iedz i uczeń może wnieść coś własnego, swoje do­
świadczenie życiowe, poglądy, w n iosk i. M ożna też prosić o zre­
ferowanie czytanki, now e lk i, a rtyku łu  itp., rzeczy, nieznanych 
innym  uczniom.

N ie  sposób wyczerpać tu  w szystk ich  m ożliw ych  ćwiczeń 
w  czytaniu, m ów ien iu  i pisaniu. C hodz iło  ty lk o  o wskazanie na j­
ważniejszych, a ostrzeżenie przed niew łaściwościam i. Szczegóły 
znajdzie nauczyciel częściowo w  książkach, poświęconych me­
todyce nauczania, częściowo na kursach; resztę zaś — we w ła ­
snej pom ysłow ości i doświadczeniu.

O  pogadankach, jako  o ważnym  dziale nauczania, ściśle 
zw iązanym z nauką czytania i pisania, —  innym  razem.
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L i t e r a t u r a :
G . L. A n d e r s o n  — Ciche czytanie, B ib l. D z ie l 

Ped. 1932.
R. U z d a ń s k a  —  T rudnośc i w  nauce czytania i  pisa­

nia, 1937.
E. C h o d a k  —  D y d a k ty k a  i m etodyka jeżyka polskie­

go, A rc t, 1930.
Joanna Landy-Brzezińska.

dLPRAC I  D O Ś W IA D C Z E Ń

PRACA Z ZESPOŁEM SAMOKSZTAŁCENIOWYM

^  nr- I (r. 1945) „Pracy Oświatowej" przeczytałam artykuł p. t. „Na 
Przełomie“ , w którym autor stwierdza, że w organizacji pracy oświatowej 

owiązują zasady: „stałość oddziaływania na małe zespoły przy zachowa« 
niu ra°żliwię długiej trwałości zespołów ludzkich i ciągłości pracy".

Pisząc się całkowicie na słowa powyższe, chciałatym na poparcie ich 
uszności przytoczyć pewien fakt z własnej praktyki.
. ^  latach mniej więcej 1926 do 1938 istniało w Warszawie wiele orga*
zacji oświatowych, troszczących się o zakładanie świetlic dla młodzieży 

f S“ ° ,neJ' Z orSanizacii łych szczególnie żywo pracowały w tym kie« 
in u: sekcja świetlic przy Wydziale Oświatowym Zarządu Miejskiego oraz 

,7 ?  "Swietlica“ ’ iako organizacja społeczna. Na czele sekcji świetlic miej« 
’ przez cały niemal wspomniany okres stała ś. p. Eugenia Korniłowi* 

czowa; T.wem „Świetlica" kierowała mała grupka nauczycicli.oświatowców 
Między obu tymi organizacjami istniała bliska i przyjazna łączność- 

współpracowały z sobą, dzieliły się wynikami, organizowały wspólne kon. 
rerencje i dyskusje. Młodzież wszystkich świetlic również współdziałała 
z sobą; urządzaliśmy wspólne wycieczki, wieczory dyskusyjne, kursy od­
czyty itd. ' "  ’ ’

n.iwybi.nieisee ¡ed.os.ki skupić , ^

n k h i ^ w a L T o ^ r r 016 r° lWinąĆ 1 P° 8łębiĆ- Zalożyliśmy więc dla
W I ”  ¿ i  Przysp“ 0b'“ ia _  P ™  „ich

r r * *  *  °SObiiCit Z “ ¡b li i “ Vmizionkami świetlic r przedstawiliśmy im cel i  plan pracy w K. P. S. Ce.
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lem miało być kształcenie pod względem społecznym i umysłowym najwy* 
bitniejszych jednostek spośród młodzieży świetlicowej; planu nie sprecyzo* 
waliśmy, pragnąc, aby praca rozwijała się swobodnie przy jak największym 
współudziale młodzieży.

Postanowiliśmy unikać werbunku, namów, a już najmniej przynęcania 
młodzieży widokami jakichś doraźnych osobistych korzyści. Należenie do 
K. P. S. nie dawało ż a d n y c h  p r e r o g a t y w  poza szerszym polem 
do pracy nad sobą. K. P. S. miało swój samorząd, wybierało bez naszej inge* 
rencji zarząd, rozporządzało samo swymi, skromniutkimi zesztą, funduszami 
ze składek; my, oświatowcy, utrzymywaliśmy z nimi ciągłą styczność, służąc 
im radą, pomocą, biorąc udział w dyskusjach, pomagając w stworzeniu wa* 
runków zewnętrznych, jak; znalezieniu lokalu, zapraszaniu prelegentów, do* 
stosowaniu książek itd.

Należenie do Koła nie wyłączało pracy w świetlicy macierzystej; prze* 
ciwnie, wielu członków K. P. S., pracując w  dalszym ciągu w swojej świe*

^  tlicy, wnosiło do niej nowe wartości, przyczyniało się do jej rozwoju, a na* 
wet spełniało funkcje kierownicze nie nosząc oficjalnego tytułu kierownika.

Środki i  formy pracy, dostarczane przez nas, by ły  najrozmaitsze. A  więc: 
odczyty i  wieczory dyskusyjne, wspólne opracowywanie książek, zwiedza* 
nie instytucji społecznych, wystaw itd. Są to poczynania znane na terenie 
wszstkich świetlic; nie one były ważne, lecz treść duchowa, jaką staraliśmy 
się tchnąć w każde z tych przedsięwzięć.

A  więc np. zwiedziwszy budującą się wówczas spółdzielnię mieszkaniom 
wą na Żoliborzu „Szklane domy“ , przedyskutowaliśmy następnie w ogól* 
nym zarysie sprawę mieszkań robotniczych, przy czym dostarczyliśmy da* 
nych liczbowych, a młodzież poparła dyskusję faktami z własnych spostrze* 
żeń i doświadczeń. To samo nastąpiło po zwiedzeniu jednego z ośrodków 
zdrowia po pogadance Kazimierza Korniłowicza na temat wczasów robot* - 
niczych. Itd. ♦

Czasem któryś z oświatowców referował ciekawą książkę lub artykuł 
z gazety; częściej młodzież sama stawiała zagadnienie. Między innymi prze* 
robiono i przedyskutowano technikę pracy umysłowej. Nie wyłączaliśmy 
z naszej działalności i rozrywek. Całą gromadą chodziliśmy do teatru, jak 
np. do „Ateneum“ na piękne „Wesele na Kurpiach“ , gdzie młodzież zetknęła 
się bliżej ze sztuką ludową.

Po paru latach pracy spróbowaliśmy na terenie KPS organizować koła 
samokształceniowe, a następnie systematyczne kursy w  zakresie gimnazjal* 
nym. Tu nastąpiła powtórna selekcja, całkiem zresztą bez udziału jakichkol* 
wiek władz. Na kursy systematyczne zapisała się tylko część członków —* 
ci mianowicie, którzy mieli szczerą wolę iść w kierunku ukończenia szkoły 
ogólnokształcącej, jako wrót do studiów wyższych.
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Ta grupka młodzieży, z którą rozpoczęliśmy kurs szkoły średniej mniej 
więcej na poziomie piątej dawniejszej, a obecnie trzeciej klasy, liczyła około 
10 do 15 członków. Lekcje odbywały się wieczorami, w godzinach od 6*ej 
do 9*ej, pod kierunkiem fachowych nauczycieli, którzy ofiarowali swą pracę 
młodzieży. Praca ta odbiegała bardzo od szablonu szkolnego. Położony zo* 
stał nacisk na metody samokształceniowe, na swobodne wypowiedzi uczniów 
i na jak najdalej posuniętą indywidualizację, co było łatwe wobec szczupłej 
liczby uczestników. Ze strony młodzieży należy zaznaczyć szczery zapał 
do pracy, wielką pilność i  sumienność. Między wszystkimi prawie wykła* 
dowcami i  uczniami panował stosunek prosty, otwarty, pozbawiony całko* 
wicie przymusu.

Tak trwały sprawy przez dwa lata. Przerobiliśmy z młodzieżą kurs 
gimnazjalny do końca, oraz część kursu licealnego. Niestety, pod koniec 
drugiego roku T*wo „Świetlica“ wobec wyczerpania się wszelkich fundu* 
szów i źródeł pieniężnych stanęło w obliczu konieczności likwidacji. I teraz 
jednak nie zerwaliśmy węzłów łączących nas z gromadką naszych młodych 
przyjaciół. Nie mogąc prowadzić dalej na terenie T*wa „Świetlica" rozpo* 
czętej pracy, ułatwiliśmy kursistom przyjęcie do gimnazjum dla dorosłych 
Przy ul. Brackiej. Dyrektor Stefan Drzewiecki poszedł nam na rękę. Już 
jako pełnoprawni uczniowie gimnazjum przerobili część kursu I kl. i  I I  klasę 
liceum, aby w maju 1939 r. uzyskać matury.

Ten mały zespół, z którym pracowaliśmy długi szereg lat, stanowi wła* 
śnie przykład, jakie wyniki można osiągnąć, czyniąc zadość tym zasadom 
pracy oświatowej, o których mowa w artykule „Na przełomie", a więc dlu* 
gotrwałości zespołu i 'ciągłości pracy. Być może, iż w grupie uczestników 
zespołu natrafiliśmy na dobór wyjątkowo szczęśliwy. Wszyscy odznaczali 
się obok zdolności umysłowych i nastawienia w kierunku pracy społecznej 
jeszcze i wysokim poziomem etycznym, który w ciągu lat pracy zespołowej 
wciąż krzepł, podnosił się i  rozrastał.

Przez cały czas trwania zespołu nie zanotowaliśmy ani jednego czynu, 
przeciwnego koleżeństwu lub sumienności. Wszyscy pomagali sobie nawza* 
jem, jak kochające się rodzeństwo, w rozrachunkach pieniężnych byli nad 
wyraz skrupulatni, a nazewnątrz dawali nieraz dowody mocnej postawy ży* 
ciowej i  odwagi cywilnej.

Dziś, gdy spotykam ich, jako ludzi dojrzałych, nieraz na poważnych 
stanowiskach, zawsze tak samo bliskich sobie nawzajem i tym spośród nas, 
starszych, którzy jeszcze pozostali przy życiu, mogę powiedzieć z radością, 
ze trud włożony w pracę ż nimi całkowicie się opłacił.

Helena Stattler.
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c z y te ln ikB ib l io te k a  — ks iążka

Przyszły num er „P racy  Oświatowej“  poświęcony będzie 
w szerszym zakresie sprawom książki i b ib lio tek . Obecnie — 
rozporządzając,szczupłą ilością miejsca — ograniczamy się jedn­
anie do aktualnych notatek b ib liogra ficznych .

' B I B L I O G R A F I A
PRAC JĘDRZEJA C IER N IAKA I  O JĘDRZEJU CIERNIAKU

Wykaz niniejszy n i e jest b i b l i o g r a f i ą  we właściwym i peb 
mym tego słowa znaczeniu, nie wyczerpuje bowiem całości zagadnienia.

Wobec niemożności uzyskania w spalonych i zniszczonych bibliotekach 
warszawskich wszystkich potrzebnych roczników czasopism, do których pis 
sywał ś. p. Jędrzej Cierniak, zwłaszcza T e a t r u  L u d o w e g o ,  któs 
rego był długoletnim redaktorem,' wykaz ma charakter raczej p r z y p a d s 
Ł o w y ,  obejmujący tylko niektóre czasopisma i niektóre ich roczniki wes 
dług niżej podanego zestawienia i  może być traktowany jedynie jako 
p r z y c z y n k i  b i b l i o g r a f i c z n e  do „literatury cierniakowcj“ 

Poza niżej wymienionymi rocznikami czasopism jako materiał źródłowy 
do opracowania niniejszej bibliografii posłużyły mi następujące publikacje 
bibliograficzne:
1. S k a r ż y ń s k a  J. — Bibliografia oświaty pozaszkolnej (1900—1928).

Wswa 1929.
2. Ł a s k a  M. — Bibliografia ruchu teatrów ludowych w Polsce 1901—

1935. Wswa 1936.
3. Spis wydawnictw organizacyj Teatrów i Chórów Ludowych w Polsce.

R. 1938. Wswa 1938 Inst. Teatr. Lud.
4. Książka w Bibliotece. Katalog informacyjny. Wswa 1934 Poradnia Bis

blioteczna Zw. Bibl. Pol.
5. Przewodnik Literacki i Naukowy 1933-1935. Wswa 1937 Poradnia Bis

blioteczna Zw. Bibl. Pol.

Wykaz pism przejrzanych do bibliografii

1 Teatr Ludowy -  Roczniki: 1921, 1923, 1925, 1926, 1927, 1928, 1929, 1930,
1931, 1932, 1933, 1934, 1937, 1938.

2, Praca Oświatowa — Roczniki: 1935—1939.
3. Oświata Pozaszkolna — Roczniki: 1934/35, 1937, 1938, 1939.
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4. Polska Oświata Pozaszkolna — Roczniki: 1921 — 1934.
5. Przewodnik Pracy Społecznej — Roczniki: 1934/35—1938/39.
6 M foda Polska — Roczniki: 1928 i 1929.
7- Przysposobienie Rolnicze — Roczniki: 1934—1939.
K- Życie Rolnicze — Roczniki: 1936, 1937, 1938.
4 Roczniki Socjologii Wsi — Roczniki: 1936, 1937.

10. Znicz — Roczniki: 1930—1938.
11. Siew — Roczniki: 1923—1937.
12. Młoda Myśl Ludowa — Roczniki: 1932 i 1938.
13. Teatr w Szkole — Roczniki: 1934/35.

Układ bibliografii jest działowy; w obrębie działów — chronologiczny.

I. W Y D AW N IC TW A KSIĄŻKOWE

1- Cierniak J. 

2. Cierniak J.

3. Cierniak J.

4. Cierniak J.

5. Cierniak J.

6. Cierniak J.

7. Cierniak J.

-  Szopka krakowska. Prymitywne widowisko kolędowe, 
z tekstami, nutami i rycinami, na podstawie polskich źró* 
deł etnograficznych. W,wa Maz. Zw. Teatr. Lud. s. 96.

- W słonecznym kręgu. Widowisko cykliczne oparte na 
zwyczajach i obrzędach, z żywobyciem wiejskiego człeka 
w dorocznym obiegu słońca związanych. Rzecz opraco, 
wana z ramienia Inst. Teatr. Lud. dla wakacyjnych kur, 
sów nauczycielskich w Puławach i  grana przez kursistów
w n. 27 lipca 1930 r. w Puławach, str. 15 maszynopisu 
+  15 str. nut.

Iranusiowa dola. Obrazkowe widowisko w świetlicy

d' uk- “  —  • '* » • '

S ?  r ' k ° T  ‘ ! *boro" ’‘ ki " o -  r..’ J«wv. Zaborów 
1936. Tow. Domu Wioski Zaborowskiej s. 181.
Sprawa teatru ludowego w Polsce — 7 , '  ■ ■ ,
wranskiej kultury ludowej. W»wa 1926, s. 71—77

d° mU ludowym -  Dom Ludowy. Cz. II.

Inscenizacja obrzędów, pieśni i podań ludowych -  Ko
respondccyjny Kurs Teatralny. W,wa 1929/30 1 Istota 
' cel inscenizacji obrzędów ludowych s. 21-22 2 Wi
dowiska wiosenne s 22 75 5 \y/- i • i i ’ ' Wl
56 4. w/- j , U  15' Widowiska letnie s. 5 2 -
6, 4. Widowiska jesienne s. 89-91, 5. Widowiska zi-

r r « u u 2 ° - r f ' Ł '“ ‘» “ “ i- * * * .
’ ' Inscenizacje pieśni balladowych s. 157— 

^60, 8. Dramatyzacja podań'ludowych s. 238—240, 271—
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9.

8.

10.

Cierniak J. — Regionalna organizacja Związków Teatrów Ludowych —
Korespondencyjny Kurs Teatralny. W*wa 1929/30, s. 61

Cierniak J. —

Cierniak J. —

64 i 95-96.
Sprawa widowisk i  uroczystości wiejskich w Polsce
Kultura Wsi. Biuletyn X II I  Konferencji oświatowej po* 
święconej zagadnieniu kultury wiejskiej w Polsce (Ło* 
wicz 10-12. I. 1930). M in. WR i OP 1930, s. 186, il.
Z moich pogwarek o teatrze ludowym — Instytut Oświa* 
ty Dorosłych. Z  prac i doświadczeń. W*wa 1930 I. O. D.

11.

12.

13.

14.

Cierniak I.
s. 137-140. . .
Czytanie czasopism w uniwersytecie ludowym — Wiej* 
skie Uniwersytety Ludowe w Polsce. Biuletyn konfe* 
rencji oświatowej poświęconej sprawie uniwersytetów lu ­
dowych, Łowicz 7—9 marca 1937. W*wa 1938, s. 93—103.

Cierniak J. -  Organizacja życia domu społecznego na wsi -  Dom 
Społeczny. W*wa 1939. Komisja Domów Ludowych przy 
C. T. O. i K. R. s. 202, il. 49.

Bień A  i Cierniak J. -  Teatry ludowe w Polsce. Dotychczasowy roz* 
wói ruchu, możliwości ideowe i organizacyjne na przysz*

Teatrzyk

łość. 1928, s. 122.
Kukiełek. Oprać.: J. Cierniak, M. Kownacka, J. Landy, A. Pa* 

liński i W. Ulanowscy. W*wa 1935. Nasza Księgarnia,

s. 123.

II .  AR TYKU ŁY J. C IER N IAKA W CZASOPISMACH

1. Inscenizacje, nowele i obrazki ludowe

1. Szopka rabczańska — Teatr Ludowy 1926 nr. 1 s. 2 10.
2. Wesele Krakowskie — Teatr Ludowy 1926:

I. Zaprośmy — nr. 3, s. 42—45;
II. Dobranocka u Panny Młodej i

III . Kupowanie różdżki — nr. 4, s. 62—70;
IV. Błogosławmy,
V. Ślub,

V I. W  karczmie — nr. 5, s. 83—88;
V II. Zabawa weselna — nr. 7—8, s. 122— 128;

V III. Czepiny,
IX . Kupowanie Pani Młodsi-
X. Przepióreczka,

X I. Podziękowanie — nr. 9, s. 146 154;
Uwagi inscenizacyjne — nr. 10, s. 166—171;
Wnioski — nr. 11, s. 186—188.
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Sierżant. Teatr żołnierski — Teatr Ludowy 1927, s. 44—47.
4. Z Turoniem — Teatr Ludowy 1928, nr. 1, s. 2—4.
5. Hej ku lig ... kulig . . .  Teatr Ludowy 1928, nr. 2, s. 22—24.

• Wstępna środa już idzie — Teatr Ludowy 1928, nr. 3, s. 42—43 
' * aki *° koniec zimy -  Teatr Ludowy 1928, nr. 4, s. 62-63 ^ 

o J i“  gLakf  2 b° ra idzie" '  ~  Teatr Ludowy 1928, nr. 5, s. 82-84 
J  .S° botka> sobótecka. . .  -  Teatr Ludowy 1928, nr. 6, s. 102-107 

, w,lcek n iedzio lecki... -  Teatr Ludowy 1928, nr 7 s 122-124 
Plon niesiemy, p lo n ... -  Teatr Ludowy 1928, nr. 8, s. 142-146

12. Kiedy sieje, o rze ... -  Teatr Ludowy 1928, nr. 9, s. 162-163.
Wesele jedzie. . .  — Teatr Ludowy 1928, nr. 10, s. 182—185.

4' Za d«sycki pokutujące... — Teatr Ludowy 1928, nr. 11, s. 202—204.
5. Przyśliśmy tu po kolendzie — Teatr Ludowy 1928, nr. 12, s. 222—224 
6- Kolenda (inscenizacja) — Teatr Ludowy 1928, nr. 12, s. 229—239.

■ Pieśń o ojcu 1 trzech córkach — Teatr Ludowy 1929, nr. 1. s. 8—9.
’ 8. Franusiowa dola — Teatr Ludowy 1930:

Franusiowa nuta — nr. 1, s. 3—4,
Przy kołysce — nr. 2, s. 22—23,
Na błońiu — nr. 3, s. 42—43,
Pranusiowe granie — nr. 4, s. 62—63,
Kolenda u Hanusi — nr. 5, s. 82—83,
B łogos ław iony — nr. 6, s. 103— 104,
U Franusia wyżynek — nr. 7, s. 126— 127,
Przy kądzieli — nr. 8, s. 146— 147,
Wywianowianie — nr. 9, s. 166—167,
Na stare lata — nr. 10, s. 186— 187,
Ostatnia posługa — nr. 11, i. 206—207 
W niebie — nr. 12, s. 226—227.

in  idzie! -  Teatr Ludowy 1930, nr. 4, s 64-^720. Sobótka.U ,o « ys,„M o b ^ d o w . -  Lud„ y ; ^

21 Przed dożynkami -  Teatr Ludowy 1930, nr. 7, s. 131-133
-  . Inscenizacja „W  słonecznym kręgu“ w Puławach T r a

nr. 11, s. 214— 217. Wach -  Teatr Ludowy 1930

23. Obrzędowa pieśń o jabłoneczce -  Teatr Ludowy 1932, nr. 1 -2  s 7 - 9
-  . O l lonce=płanetniku, co królem polskim ostać miał — Siew 1934, nr. 1

25. „Warszawianka“ taniec ludowy ze wsi Zaborowa -  Teatr Ludowy 1937 
nr. 9, s. 163— 165. J
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2. A rtykuły dotyczące teatru ludowego, zagadnień oświatowych, domów 
i  uniwersytetów ludowych

1. Jak urządzić przedstawienie Jasełek — Teatr Ludowy 1923, nr. 1, s^3—6.
2. Myśl o narodowym misterium w nowoczesnej Polsce — Teatr Ludowy

1923, nr. 2, s. 3—4.
3. „Legion“ Wyspiańskiego jako misterium narodowe —  Teatr Ludowy

1923, nr. 4, s. 3—4.
4. Jak zamyślamy święcić na wsi sierpniowe zwycięstwo Teatr Ludo,

wy 1923, nr. 5, s. 4—6.
5. Boże Narodzenie i Wielkanoc w Teatrze (Słowo o „Pastorałce“

i o „Wielkanocy“ L. Schillera, granych w Warsz. Teatrze „Reduta“ ) — 
Teatr Ludowy 1923, nr. 7—8, s. 3— 5.

6. Wychowawcze wartości pracy w zespole — Teatr Ludowy 1923, nr. 10,
s. 1—3.

7. Nie marnujmy wytworów samorodnej sztuki ludowej ■ Teatr Ludo»
wy 1923, nr. 10, s. 3—4.

8. Cztery doroczne widowiska na wsi — Teatr Ludowy 1925, s. 17 22.
9. Scena w średniowiecznych misteriach — Teatr Ludowy 1925, s. 86 90.

10. Widowiska jasełkowe — Teatr Ludowy 1925, s. 162— 164.
11. Teatry ludowe w Polsce — Życie Teatru R. I I I  1925, s. 31—33, 41 42.
12. Rocznica Racławicka — Teatr Ludowy 1926, nr. 3, s. 49—51.
13. Nasz cel i  nasze drogi — Teatr Ludowy 1927, i. 3—6, 22—26, 42—44,

58—65.
14. Co dał Słowacki polskiemu teatrowi — Teatr Ludowy 1927, s. 98— 103.
15. Słowo o teatrze Wyspiańskiego — Teatr Ludowy 1927, s. 218—219.
16: O Instytut Teatrów Ludowych (myśli ku troskliwej rozwadze wszyst, 

kich) _  Teatr Ludowy 1928, nr. 1, s. 6—9, nr. 2, s. 25—28, nr. 3, 

s. 43—47.
17. Jak urządzić kulig — Teatr Ludowy 1928, nr. 2, s. 28—32.
18. Z życia naszego pisemka — Teatr Ludowy 1928, nr. 5, s. 85- 88.
19 Cóż to z gwarą ludową — Teatr Ludowy 1928, nr. 8, s. 147— 153.
20. Jak to było na dożynkach u Gospodarza Rzeczypospolitej — Teatr Lu,

dowy 1928, nr. 9, s. 164— 171. Q7S
21. Pamiętajmy o Instytucie Teatrów Ludowych — Teatr Ludowy 1928,

nr. 10, s. 189—191.
22. W sprawie Instytutu Teatrów Ludowych — Teatr Ludowy 1928, n i.

s. 110— 113.
7.3. Cóż to jest teatr ludowy — Młoda Polska R. IX  1928, nr. 21, s. 3 •
24. Gdzie szukać źródeł teatru ludowego — Młoda Polska R. IX  192 ,

nr. 23, s. 14.
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25. Inscenizacja baśni i gadek ludowych — Młoda Polska R. IX  1928,
nr. 24, s. 6.

26. Bogactwa artystyczne ziemi krakowskiej — Teatr Ludowy 1929, nr. 1,
s. 2—5.

27. Wieczornice i  zabawy — Młoda Polska R. X  1929, nr. 7, s. 7—8.
28. Gdzie i jak grać —- Młoda Polska R. X  1929, nr. 8, s. 5—6.
29. Organizacja teatrów ludowych w Polsce — Młoda Polska R. X  1929,.

nr. 9, s. 4— 5.
30. Jak robić teatr w kole młodzieży — Młoda Polska R. X  1929, nr. 11,

s. 3—4.
31. Inscenizacja arcydzieł dramatycznych — Młoda Polska R. X  1929,

nr. 12, s. 3—5.
32. Inscenizacja obrzędów ludowych — Młoda Polska R. X  1929, nr. 1,

s. 11— 12, nr. 2, s. 3.
33. Wiejskie uroczystości obrzędowe jako właściwy teatr ludowy — Teatr

Ludowy 1930, nr. 9, s. 168— 170.
34. Praca artystyczna w zespole — Teatr Ludowy 1931, s. 146 149.
35. Życie w zespole teatralnym — Teatr Ludowy 1931, s. 130 132.
56. Czym winien być Związek Teatrów Ludowych — Teatr Ludowy 1931 

s. 162— 165.
37. Jak inscenizować zwyczaje i obrzędy ludowe — O rli Lot R X II 1931

s. 4— 7.
38. Co to jest teatr —  Teatr Ludowy 1932, nr. 1—2, s. 3—5.
39. Co to jest teatr ludowy — Teatr Ludowy 1932, nr. 3—4, s. 21—23.
40. Tegoroczne dożynki w Spalę — Teatr Ludowy 1933, nr. 10, s. 150—157.
41. Po co te widowiska teatralne na wsi — Młoda Wieś R V II 1933 nr 3

s. 4—5.

42. Rozmyślania pokonferencyjne ( III ogólnokrajowa konferencja teatralna
w dn. 25—27. V. 1934 zwołana na zlecenie Min. Ośw. przez Inst. 
Teatr. Lud.) — Teatr Ludowy 1934, nr. 6, s. 73—75.

43. Plon I I I  konferencji teatralnej — Teatr Ludowy 1934, nr. 6 s 82—86
44. Jak prowadzić próby teatralne — Teatr Ludowy 1934, nr. 7, s" 94—97
45. O t. zw. „fo lk lo r“  w teatrze ludowym — Teatr Ludowy 1934 nr 8

s. 105— 107. ' y ’ ’
46. Jak obchodziłem swój własny jubileusz teatralny — Teatr Ludowy 1934

nr. 8, s. 113— 117.
47. Liczby są także wymowne — Teatr Ludowy 1934, nr. 12, s. 177—180
48. Katastrofalna powódź — Przysposobienie Rolnicze 1934, nr. 15, s. 338
49. Cele i zadania teatru młodzieży szkolnej — Teatr w Szkole R. I 1934/35

s. 3—5.

50. Czy teatr oddzielny męski i Żeński czy koedukacyjny — Teatr w 9zkole
R. 1. 1934/35, s. 32—36.
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51. Organizacja teatrów ludowychw Polsce — Praca Oświatowa 1935, nr. 2,
s. 82—86.

52. Słowo o kulturze chłopa polskiego — Praca Oświatowa 1936, nr. 7,
s. 385—395.

53. Wakacyjne kursy oświaty pozaszkolnej — Praca Oświatowa 1936, nr. 4,
s. 226—229.

54. Notatka o organizacji teatrów ludowych w r. 1935 — Praca Oświato«
wa 1936, nr. 4, s. 230—232.

55. Czytanie utworów dramatycznych — Teatr Ludowy 1937, nr. 1—2,
s. 8— 11.

56. O treść teatru chłopskiego — Teatr Ludowy 1937, nr. 5, s. 65—71.
57. Jak czytać „Teatr Ludowy“  — Teatr Ludowy 1937, nr. 6, s. 89—92.
58. Archiwum zespołu teatralnego — Teatr Ludowy 1937, nr. 6, s. 107— 109.
59. Biblioteczka w zespole teatralnym — Teatr Ludowy 1937, n r.7, s. 134;—

135.
60. Jak żyją Związki i Instytut Teatrów Ludowych — Teatr Ludowy 1937,

nr. 10, s. 171— 173.
61. O „uziemieniu“  oświaty pozaszkolnej czyli od form pracy oświatowej

do środowiska — Praca Oświatowa 1937, nr. 4, s. 193—203.
62. Problematyka teatru ludowego w Polsce — Praca Oświatowa 1937,

nr. 9, s. 513—520.
63. Z organizacji teatrów ludowych —  Praca Oświatowa 1937, nr. 8, s. 485—

487.
64. Co to jest uniwersytet ludowy — Kalendarz Miesięczny 1937, nr. 10.
65. O „styl“  w teatrze ludowym — Teatr Ludowy 1938, nr. 2, s. 33—35.
66. Dwadzieścia lat — Teatr Ludowy 1938, nr. 11, s. 305—306.
67. Rola domu ludowego w życiu społeczno-kulturalnym wsi — Praca

Oświatowa 1938, nr. 2, s. 72—79.
68. Sprawa uniwersytetów ludowych w Polsce — Praca Oświatowa 1938,

s. 329—335.
69. Dom Ludowy w Zaborowie' — Oświata Pozaszkolna 1938, nr. 4, s 224—

230.
70. O uniwersytet ludowy ziemi krakowskiej — Znicz 1938, nr. 10.
71. Regionalizm w uniwersytetach ludowych — Praca Oświatowa 1939,

nr. 5, s. 288—293.
72. Praca oświatowa w Zaborowskim domu ludowym — Oświata Pozaszkol­

na 1939, nr. 5, s. 284—286. l

I I I .  AR TYKU ŁY O JĘDRZEJU C IER Ń IAKU  I  JEGO PRACACH.

1. B a n a c z k o w s k i P. — Na jubileusz Cierniakowy — Przysposo­
bienie Rolnicze 1934, nr. 24, s. 560—561.

34



2. J o t e m — Srebrne gody Jędrzeja Cierniaka— Znicz 1935, nr. 2, s. 3 4.
3. J o t e m  — Cierniakowe gody w Krakowie — Znicz 1935, nr. 4, s. 3—4.
4. S z e w c z y k  P. — Cierniak Jędrzej: „Wieś Zaborów i Zaborowski

Dom Ludowy“ — Roczniki Socjologii Wsi. Tom II  1937, s. 289—293.
5. S t a ń c z y k o w s k i L .  — Jędrzej Cierniak: Wieś Zaborów i zabo=

rowski Dom Ludowy“  — Przewodnik Pracy Społecznej 1938/39, 
nr. 1—2, s. 49.

Józefa Słomczewska.

LITERATURA O TADEUSZU KOŚCIUSZCE
( u z u p e ł n i e n i e )

W  związku z obchodzoną obecnie rocznicą kościuszkowską podajemy 
poniżej wykaz zanotowanych pozycji bieżących o Tadeuszu Kościuszce jako 
uzupełnienie bibliografii zamieszczonej w numerze poprzednim „Pracy 
Oświatowej“ :

1. Wydawnictwa książkowe
1. Mościcki H. prof. — Tadeusza Kościuszki wskazania obywatelskie. Wy»

brał i  słowem wstępnym opatrzył. . .  Kraków 1946. Czy»
, telnik s. 30, ił.

2. Greniuk P. i Turska Z. — Kościuszko w pieśni i  w poezji. Łódź 1946.
Wyd. Woj. Urzędu Ziemskiego, s. 110, cena zł 40.— .

3. Iłowski S. — Przysięga Kościuszki. W»wa 1946. Tow. Teatru i Muz.
Lud., s. 16, cena zł 15.— .

2. A rtyku ły w czasopismach
3. Bujak J. — Tadeusz Kościuszko (wiersz) — Świetlica Krakowska 1946,

1 nr. 2, s. 1.
4. Gembicki J. — Głos ludu pilnie będzie uważany. W  200»ną rocznicę

urodzin Tadeusza Kościuszki — Zycie Warszawy nr. 43 
z dn. 12. II. 1946.

5. Herbst S. — Warszawa — Kościuszko 1765, 1789, 1794. — Skarpa War»
szawska 1946, nr. 7.

6. Komiński T. — Kościuszko człowiek wiecznie żywy (życiorys i sylwetka
duchowa) — Świetlica Krakowska 1946, nr. 2, s. 21—22. 

7- Oppman A rt. — Raport Kościuszki (fragmenty) — Świetlica Krakowska 
1946, nr. 2, s. 21.

v 8. Stępień W. — Ocalenie ludu jest najwyższym prawem (w dwusetną 
rocznicę Tadeusza Kościuszki) — Chłopi 1946, nr. 5.

9. W karczmie tynieckiej (fragmenty z powieści chłopskiej W. Tetmajera
p. t. „Racławice“ (w opracowaniu inscenizacyjnym Marii 
Rokoszowej — Świetlica Krakowska 1946, nr. 3.

10. Wilbik»Jagusztynowa W. — Tadeusz Kościuszko Chłopski Sztandar
1946, nr. 8, s. 4. u

U . W ittlin  J. — Kościuszko (życiorys) i ilustracje p. t. „8 spotkań 
Przekrój 1946, nr. 43.

12. Wyrobek P. — Tadeusz Kościuszko — Orka 1946, nr. 8, s. 4—8.
13. Żołnierz wolności — Rzeczpospolita 1946, nr. 43, z dn. 12. II.

Józefa Słomczewska.

35



S z t u k a  w y c h o  w  u j ą c

C Z Y T A N IE  U T W O R Ó W  D R A M A T Y C Z N Y C H  )

W ych o d z im y  z założenia,, że celem pracy w  zespole teatru 
ludow ego jest me ty lk o  samo końcowe w id o w isko  z bile tam i 
publicznością i ka lku lac ją  zysków  pieniężnych na cele społeczno- 
o św iatowe, ale i w szystk ie  poszczególne stopnie dochodzenia 
do w idow iska . Toteż w  m yśl tego założenia m usim y naszym i 
pracami odpow ie dn io  pokierować, by  z zasadniczym celem tych 
prac me być w  sprzeczności.

Z w y k le  się tak  dzieje, że na jp ie rw  ustalam y dzień przedsta­
w ien ia i m ateria lny jego cel, potem szukamy treści czy li t. zw. 
lepertuaru, a dop iero  na końcu dob ieram y w ykonaw ców , fest to 
porządek zgoła n iew łaściw y, nawet d la  dobra spraw y szkod liw y , 

o  skazuje nas z g ó ry  na pośpiech, pow ierzchowność, a nawet 
tandetę. W in n o  być  o d w ro tn ie : n a jp ie rw  tw o rzym y zespół lu ­
dzi k tó rych  wiąże wspólna chęć pracy artystyczno-teatra lnej, 
potem dochodzim y do przeświadczenia o potrzebie tak ie j czy 
innej treści i  d la tej treści szukam y repertuaru w idow iskow ego  
a dop ie ro  po opracow an iu  w idow iska, czy obchodu w  jego na j­
ważniejszych częściach, k ie d y  się w id z i m ożliwość zupełnego 
wykończenia, ustala się dzień występu.

Jeżeli tak  sobie u łożym y następstwo czynności, to  w tedy
w  zupełnie innym  świetle ujaiwm się nam  is to tn y  cel pracy k tó ­
rym  jest sam owychowanie społeczne i ku ltu ra lno-a rtys tyczne 
w  zespole Będziem y te spraw y częściej w  naszym m iesięczniku 
omawiać, bo  jednak duże pod  tym  względem odczuwa się b rak i.
• a  , zmem7  o d  czytania u tw o ró w  dram atycznych. Chcem y 
jednak wyraźnie podkreślić, że uważamy zespół teatru ludow ego 
za zespół sam okształceniowy, a samą pracę teatralną za jeden 
d r3m-,°fSObOW !,amoks2tałc,ema- Jak wiadomo,, istotą teatru jest
d W a n J  w  Za arZeniC’ odpow ,edn ,o dla celów w id o w iska  zbu­
dowane. W  zdarzeniu tym  w ystępu ją  różne osoby, m iędzy k tó -

TrTściaaCteuoZt d a i ° SUnkl W alk‘ ( ko n fH k t° w ) » w spółdzia łan ia. 
i  o l, 7U  ia są spraw y życia ludzkiego,, jednostko- 
WCf °  Iub_ zbiorowego. Stąd teatr jest zw ierciadłem  życia, *)

*) Przedruk z „Teatru Ludowego", Nr. 1_2, r 1937
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a uczestniczenie w  teaitrze, w szystko  jedno, czy w  charakterze 
aktora, czy w idza, jest uczestniczeniem w  różnych sprawach 
ludzk iego  życia. Przez to  wzbogacamy nie ty lk o  naszą św iado­
mość tych spraw, ale i naszą na nie w rażliwość, poszerzamy 
swoje osobiste doznania i  przeświadczenia, um acniam y wolę
1 charakter, stawiając siebie w  położen iu walczących o ideę bo­
haterów  dramatu.

A żeby jednak treść dram atu i jego postaci móc wziąć w  sie­
bie, trzeba tę treść g łęboko przeżyć i  przetraw ić. D o  tego służą 
w szystkie  t. zw. p róby  teatralne od pierwszego czytania u tw o ru , 
az do p ró b y  generalnej przed samym przedstawieniem . I  tu  
chciałbym  naszym zespołom zwrócić baczną uwagę na samo czy­
tanie u tw o ro w  dram atycznych w  ogóle, a podczas t. zw. p rób  
czytanych w  szczególności. Bo jednakże trzeba takie  dw a ro ­
dzaje czytania rozróżnić.

Trzeba przede w szystk im  dążyć do  tego, b y  teatr lu d o w y  
w  danym środow isku  b y ł ins ty tuc ją  stałą, opartą na pewnej 
ciągłości, mającą swoje miejsce i jak iś  m ajątek. Ludzie  oczyw i­
ście będą i pow inn i się zmieniać, ale sama in s ty tu c ja  może mieć 
podstaw y trw ałości. Jeżeli chodzi o sprawę czytania dram atów , 
o rzecz prosta, że zespół w in ien  mieć w łasną b ib lio teczkę 

teatralną, złożoną z roczn ików  „T e a tru  Ludow ego“ , różnych 
podstaw ow ych w yd a w n ic tw  m etodycznych i wreszcie z celowo 
dobieranego' zasobu lite ra tu ry  dramatycznej.
V t ^  T iadom o ’ SiP °śród  dzia łów  tw órczości lite rack ie j, ep ik i, 
iry k i i dramatu, to  w łaśnie poezja dramatyczna jest boda j na j­
cudniejszym  gatunkiem  lite rackim , stąd stosunkow o mało jest 

w ie lk ich  dram aturgów  — ta k  trag ików , jak  i ko m ikó w . Różne 
są także rodzaje dram atu i rozmaicie się te rodzaje historyczne 
rozw ija ły , bo droga od „O reste i“  A jschy losa  do „W ese la “  W y ­
spiańskiego jest bardzo długa (b lis ko  25 w ie kó w ).

O tóż sądzę, że d o b ry  zespół teatra lny, m ający trochę czasu 
w  porze zim ow ej, w in ien  czytać zb io row o i  takie dzieła drama­
tyczne, k tó rych  nie będzie gra ł ze w zg lędu na ich nieprzystęp- 
^osć, bo w  ten sposób pogłęb i sobie pojęcie o  dramacie w  ogóle. 
iVr oz na np. nie grać „S ędziów “  W yspiańskiego ', ale trzeba ich 
mieć w  b ib lio tece i koniecznie poznać t. zm. przeczytać może na- 
Wet  k ilka k ro tn ie  i treść wraz z charakterystyką osób szczegóło­
w o om ów ić. Ponieważ zaś te w ie lk ie  u tw o ry  dramatyczne są jed­
nocześnie dokum entam i pięknej m o w y  po lsk ie j, w ięc korzyść
2 czytania będzie w ie lostronna, a przede w szystk im  na tle po­
znanych u tw o ró w  dram atycznych wyższego rzędu lepiej zrozu-
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m ierny i  ocenimy u tw ó r prostszy i ła tw ie jszy, k tó ry  zazwyczaj 
b ierzem y d la  odegrania.

Inna  sprawa z czytaniem u tw o ru  ju ż  wybranego do w y k o ­
nania. N a jlep ie j b y  by ło , g d yb y  można b y ło  mieć ta k i u tw ó r 
w  k ilk u  egzemplarzach, co b y  nam u ła tw iło  czytanie zespołowe 
z podziałem  na osoby. A  z tekstu całego czyta się bez po ró w ­
nania lepiej, ¡niż z przepisanych ró l. P rzy p ierwszych czytaniach 
nie deklam ujem y tych  ró l, ale czytam y je popraw nie , t. zn. z pra­
w id ło w y m  przyciskiem  w yrazow ym , z przystankam i, a może 
z le kk im  zabarwieniem uczuciow ym . N a jp ie rw  należy przeczy­
tać u tw ó r w  całości, b y  go od  s tro n y  m yś li przew odnie j i  roz­
w iązania k o n f lik tu  dramatycznego uchwycić. Potem czytam y 
obrazam i czy scenami, poddając gruntow nem u ro zb io ro w i i sa­
mą akcję (ro zw ó j zdarzenia) i charaktery osób.

W reszcie czytam y już  pod  kątem w idzen ia  realizacji scenicz­
nej, nawet z zastosowaniem podzia łu  ró l m iędzy cz łonków  ze­
społu, z omawianiem t. zw. inscenizacji czy li ustaw ienia p o ­
szczególnych m om entów  zdarzenia w  odpow iedn ich  miejscach 
przestrzeni scenicznej. W te d y  może być m owa o  p rzyozdob ie­
n iu  czyli dekoracji, jaka będzie konieczna ja ko  oprawa w i­
dow iska.

W szys tko  to  są rzeczy n ib y  proste, a jednak na ogó ł nie 
przestrzegane. Z w y k le  czyta raz sam reżyser, potem  rozdaje ro le  
i ćw iczy zespół w  opanow yw aniu  pam ięciow ym  i  sytuacyjnym  
dramatu. Że jednakow oż zbyt pow ierzchow nie dram at b y ł zro­
zum iany, stąd i gra i inscenizacja są banalne. D ia lo g i się nie 
sczepiają w  oparciu o proces psycholog iczny, ja k i zachodzi mię­
dzy  osobami, ale są rwaną gadaniną m niej lub  więcej n ieudo lną, 
bo ak to rzy  nie opanow ali całości.

I  jeszcze jedna, ju ż  poza teatr wybiegająca, korzyść. Z  do ­
brego i interesującego, a w ięc żywego czytania dram atu nabierze 
zespół chęci do czytania w  ogóle, a w ięc do  czytania gazety 
i ks iążki. N ie jeden członek zespołu zasmakuje w  d rukow anym  
słow ie i  zabierze się do poważnej pracy um ysłow ej i  sam owy- 
chowawczej p rzy  pom ocy ks iążki, k tó ra  w  ten sposób stanie się 
d la  niego' przedm iotem  codziennego uży tku , bez k tó rego  już  nie 
będzie m óg ł się obejść.

A  rzecz to  bardzo ważna. Przecież w  Polsce t. zw. naród, 
a w ięc szerokie masy lu d u  w ie jsk iego i robotniczego', naprawdę 
nie czytają praw ie nic, a jeżeli czytają, to  rzeczy bezwartościowe, 
a nadto czytają źle. A  zatem m im o is tn ien ia  i  działania szkół 
powszechnych, ogó ł ludności mało korzysta  z dobrodz ie js tw a
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drukow anego słowa. P rzyczyny tego są bardzo różnorodne, ja k  
zaniedbanie ku ltu ra lne , nędza materialna, b rak  odpow iedn ich  

siązek, ale prócz tych  przyczyn trzeba stw ierdzić także b rak  
o u zonego g łodu  czytania. O tóż zespół tea tra lny w in ien  przez 
swoją pracę ten g łód  dogłębnie obudzić.

Jędrzej C ie rn iak.

O  IN S C E N IZ A C J A C H

w  w ie lu  w ypadkach pewne nieporozum ienie, a zwłaszcza jest ono 
nadużywane w  teatrze n iezawodowym . S p róbu jm y przeto usta­
lić  istotne znaczenie tego w yrazu.

. P° C2ątku słow o inscenizacja oznaczało w  te rm in o lo g ii 
teatralnej p r  z y  s p a s  o b  r e n i e  dzieła teatralnego do w y - 
¿ ” ia sceme; M o w iło  się w ięc o inscenizacji Stanisława 
W yspiańskiego , m ick iew iczow skich  „D z ia d ó w “ , innym  razem
0 inscenizacji Leona Schillera dzieła W ysp iańsk iego . N ie  każdy 

ow iem  u tw ó r p isany d la  sceny posiada w  sobie w szystkie  wa-
¿ 7 ,1  W ;™ 0?1.sceny -  me każdy jest sceniczny. G d yb yśm y  np.
1 p i l  Sni7 W1 dz,le M ick iew icza  wysiedzieć w  teatrze

■ 1 i x g , Zln na scenie, nawet w  najlepszym  w y -
M i r C 1U .a k to rsk irn ,,D z ia d y “ , w  te j fo rm ie  i układzie , ja k  je 

aewicz napisał, spo tka libyśm y się napewno z uwagą: „w o lę  
A ^  7 WOry  M ick iew icza  czytać, n iż  je oglądać ze sceny“ . 
A  coz .doPiero m ów ić o przeciętnym  w id zu  teatra lnym , k tó ry  

zasami dop ie ro  ze sceny M ick iew icza  poznaje. M u s i się w ięc 
znalezc inscenizator, k tó ry  dzieło l i t e r a c k i e  przysposob i 
na dzie ło  s*c e n i  c z n e. D z ie ło , k tó re  M ick ie w icz  przeżył 
P O e t  y  c k  o, p rzeżył W ysp iańsk i-inscen iza to r po raz w tó ry  
s c e n i c z n  i e .

W  poszuk iw an iu  now ych fo rm  i treści teatru, a często nawet 
,z pow odu  braku  dobrych  pisarzy dram atycznych, zw ró c ili się 
ludzie teatru do inscenizowania u tw o ró w  lite rack ich  niescenicz- 
nych Sięgnięto po bogaty  materiał, ja k i znaleziono w  pow ie­
ściach, nowelach i  u tw orach poetyckich. Powodzenie teatralne 
ych now ych fo rm  inscenizatorskich s tw o rzy ło  cały szereg Oid- 

nuaii inscenizacyjnych. Poczęto inscenizować m ateria ły  h is to ­
ryczne spraw y sądowe, reportaże z życia tw orząc przeróżne fo r- 
rjry sądów inscenizowanych, m ontaży, reportaży scenicznych, 
m ktonaontaży itp .
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T eatr ro sy jsk i „S ina ja  Ptica“  (n ieb ieski p tak ) pokazał sze­
rok ie  m ożliw ości w ykorzystan ia  w  teatrze inscenizacji piosenek 
i innego tw o rzyw a  artystycznego n ig d y  dotąd w  teatrze n iew y­
korzystanego dla t. zw. teatru małych fo rm . Prosta piosenka 
K in ta  o w ie lb łądzie, czy ludow a piosenka „K a tin k a “ , pieśni b u r­
ła k ó w  nadwołżańskich, czy wreszcie inscenizacja oparta na 
kom pozyc ji znanego obrazu malarskiego przedstawiająca ska­
zańców jadących na S yb ir w  wagonie ko le jo w ym  stały się bo ­
gatym  tw orzyw em  teatru m ałych fo rm . B y ły  to  małe cacka a rty ­
styczne, k tó rych  wartość polegała na wysoce artystycznej po ­
m ysłow ości inscenizatora.

W  Polsce p o d ją ł w  ty m  k ie runku  p ró b y  udałe Tea tr Reduta 
i  pokazał w  inscenizacji Leona Schillera dwa program y: „B an- 
du rkę “  i  „Pochwałę wesołości“ .

Stefan Żerom ski w  swoich rozważaniach o teatrze lu d o w ym  
i wskazaniach zawartych w  książce „Snob izm  i postęp“  w yraź­
nie zwraca uwagę na „św ie tn y  i najzupełn ie j odpow iada jący ce­
lo w i teatr, przede w szystk im  lu d o w y . M o w a  tu  o  ogrom ie le­
gend, podań, klechd, h is to rii, bajek, gadek, opow ieści, p rzyw ią ­
zanych do  ru in , wzgórz, uroczysk, m iejsc szczególnych, m ają­
cych w  każdej o k o lic y  swe dzieje własne, żyjące zawsze 
w  ustach ludu . . . . Oczyw iście, iż  z tego m nóstwa legend i po­
dań do inscenizacji te ty lk o  mogą być wybrane, k tóre  posiadają 
w a ru n k i po temu, — m niej więcej jedność miejsca, osób i  cza- 
su, oraz odpow iedn ie  zalety, — p iękno wewnętrzne i  m ora l­
ne, poezję akcji, no, i  łatwe są do zrealizowania“ .

Jędrzej C ie rn iak już u progu swej działalności w  teatrze lu ­
dow ym  przys tąp ił do inscenizowania obrzędów  ludow ych . M ó ­
w i też o tych form ach inscenizacyjnych w  swoim  referacie w y ­
głoszonym  na kon fe renc ji w  Z w iązku  Z aw odow ym  L ite ra tó w  
P olskich (mieś. „T e a tr  L u d o w y “  N r. 5 r. 1937). „T a k  zatem 
i z pobudek do jrza łości wewnętrznej, ja k  i pod  w p ływ em  p rzy ­
k ła d ó w  z zewnątrz, zaczęto w  teatrach ludow ych  różne materia­
ły , nie opracowane dramatycznie, i n s c e n i z o w a ć .  I  tu  
w  poszuk iw an iu  ożywczej treści dojść się m usiało do samych 
źróde ł teatru, czy li do  różnych zw ycza jów  i tra d yc ji obrzędo­
wych, będących resztką dawnej k u ltu ry  z w iarą w  magię i w ar­
tość magicznych ry tu a łó w  sakralnych. Stąd z rodz ił się t. zw. 
teatr obrzędow y, polegający na realizacji inscenizowanych 
obrzędów  związanych z rok iem  słonecznym, życiem rodz innym  
i pracą na ro li. Zaczęto odgryw ać różne wesela, urządzać insce­
nizowane święta w iosny, sobótk i, dożynk i, a i różne syntetyczne
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w idow iska , ja k  „ W  słonecznym kręgu“  czy „F ranusiow a do la“ , 
„P ieśń o chlebie“  itp .“ .

M odne  dziś, zwłaszcza w śród  zespołów teatru niezawodo­
wego i szkolnego, s łow o ,¿inscenizacja“  stało się źródłem  w ie lu  
nieporozum ień teatralnych. Często spo tyka  się inscenizatorów 
piosenek, w ierszy, nowel, a nawet całych powieści, k tó rz y  uwa- 
zają, że gdy poszatkują u tw ó r na t. zw. „kw estie “  i głosy, to  już  
dokona ją  inscenizacji. W  miejscach zaś opisow ych, gdzie wobec 
bratku d ia logu me mogą sobie poradzić z rozw iązaniem  scenicz­
nym , w prow adzają postać ©powiada cza, narratora, poe ty  i  w  ten 
na iw ny, a zarazem n ieudo lny  sposób tw orzą namiastkę teatru.
r W Z niC ieP' e] b,?dzie w  tak lP1 w ypadku  odczytać poprostu  słu­
chaczom dany u tw ó r w  tej fo rm ie , w  jak ie j go  au to r s tw o rzy ł 
mz transponowac go na, scenę po to  ty lk o , aby zatrac ił swa 
kom pozycję, i formę pierw otną, a nie p o tra fił s tw orzyć kom no:  
zy c ji scenicznej. ‘

N a  czym polega przysposobienie u tw o ru  do  potrzeb sceny 
ezyh t  zw. inscenizacja, trudno  om ów ić w  ramach k ró tk ie g o  
a rtyku łu . Jest to przede w szystk im  kwestia pewnej k u ltu ry  a rty ­
stycznej inscenizatora i jego odczucia w ym ogów  sceny.

Estetyka norm atyw na usta liła  bow iem  zasady, k tó re  pozwa­
la ją  nam odróżnić rzeczy piękne od  b rzyd k ich ; teoria dram atu 

as i jego s ty lu  ) — w ym og i sceny. T o  są k ry te ria  obow iązu­
jące każdego inscenizatora.

Stanisław Iło w s k i.

J Ę D R Z E J O W A  N U T A

U ta rło  się, że Jędrzeja C iern iaka uważamy za twórcę teatru 
udowego,. N ie  jest to  ścisłe, bo w  rzeczyw istości b y ł on jednym  

» .s p ra w c ó w  odrodzenia k u ltu ry  lu d o w e j w  ogóle. C ie rn iak  
m ó w ił i p isał o teatrze i dzia ła ł przez teatr, ale w id z ia ł to zagad­
nienie w  szerokich w ym iarach sztuki.

S łowo, k tó rego b y ł m istrzem, stało się g łów nym  terenem jego 
Prący. Z  taką samą w n ik liw o śc ią  p isał o> rozpowszechnieniu 
sztuk p lastycznych: malarstwa, rzeźby i a rch itek tu ry ; a już  na j- 
W l?Cej> obok  teatru, pośw ięcił czasu muzyce.

Jędrzej b y ł m uzyka lny : grał na skrzypcach i gęślikach, żwa- 
Wo przyśpiew ując i  p rzytupu jąc. Jego u lub ione melodie to :

, *) Styl dramatyczny jest sumą warunków umożliwiających swoistego 
'ndzaju emocję. (Życzyński — Teoria dramatu).
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„,Sabałowa nuta  n ig d y  nie zaginie“ , „M ia ł jeden ojciec trz y  
córy Juz m y  cię, Hanusiu, o ko lę d o w a li“  i m elodie Zaborow­
skie B yw a ło , ze pod  koniec zaśpiewał ciszej: „Pamiętas ro k  
c tyrdz iesty szósty“  aby za chw ilę  uciąć sm ykiem  od ucha tę 
piesn groźnej s iły , drzemiącej energii ch łopskie j.

Z  kapelą Zaborowską jeźdz ił po Polsce. Słyszała go W a r- 
^zawa słyszał K ra k ó w  i L u b lin , a gdzie przeszedł, to  pozosta­
w i! g ębokie wzruszenie. B y ł samoukiem, dalekim  od zadz iw ia ­
nia głosem i techniką w ykonania , ale posiadał w rodzony  ta lent 
i um iar. B y ł artystą. y

Pieśń lu d o w a  m ia ła  w  Jędrzeju swego w ie lk iego propaga­
to ra , k tó ry  w yn a jd yw a ł i z dużym  -znawstwem grom adził na j­
dawniejsze w ydan ia  m e lody j w  b ib lio tece In s ty tu tu  T ea trów  
Ludow ych . D o  Jędrzeja po radę, po  s łow o krzepiące, przyjeż- 
dzah zbieracze m e lo d y j: ks. S k ie rkow ski, Rzepecki, M ie rczyń- 
sk i, Chętnak. Z n a li Jędrzeja pro fesorow ie  m u zyko lo g ii i  artyści- 
kom pozyto rzy . ’

A u to r  Słonecznego kręgu“  i  „S zopk i k ra ko w sk ie j“  sam 
przep isyw ał nu ty . D o  „S zo p k i“  czerpał m elodie m. in. z p ie rw ­
szego w ydan ia  „Ś p iew n ika  kościelnego“  ks. M ioduszew skiego, 
k tó ry  pos ług iw a ł się dziś rzadko używ anym i kluczam i C : so­
pranow ym , a ltow ym  i tenorow ym . W  tych  to  kluczach um ieścił 
Jędrzej m elod ie szopkowe. Ile  to  się nab iada ł zacny au to r 
„S zopk i , ze jego wiedza w  zakresie te o rii przyszła za późno 
•i nabyw cy  będą m ie li k ło p o t z odczytaniem  m e lod ii w  m a ło  uży­
w anych kluczach.

B io g ra fo w i pozostaw im y dokładnie jsze określenie pozyc ji 
Jędrzeja, ja ko  bywalcai sal koncertow ych i znawcy m uzyki.

Na dziś zajm iem y się wskazaniam i C iern iaka w  odniesieniu 
do  m uzyk i w ychow ujące j — sprawy, k tó ra  is tn ia ła  w  Jego św ia­
domości rów now ażnie  z teatrem ludow ym .

D aw ną troską Jędrzeja b y ły  kapele — takie ja k  w  Zaboro­
w i e. W  nich ucieleśnił się s ty l m uzyk i w ie jsk ie j i im  przypada 
w  udziale zabarwienie o rk ies try  lu d o w ym  obyczajem instrum en- 
tow ania , harm onizow ania i  śpiewania.

M uzykę  należy podjąć, jako  zagadnienie, odnaleźć w ym ia ry , 
potrzeby ludzk ie  w  tym  zakresie, rozwiązać i  uzgodnić sprzecz­
ności.

W  .latach 1937— 1939 pow sta ją  zarysy planu działania. 
Usta la  się koncepcja, k tó re j zasadniczymi sk ładn ikam i są: w y ­
chowawcza i organizacyjna1 praca w  zespole; kapela ze śpiewem, 
jako  w y k ła d n ik  sty lu  m uzyk i zespołowej am atorsk ie j; repertuar
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zróżn icow any i  p rzystosow any do potrzeb w ie jsk ich  zespołów; 
upowszechnienie m uzyk i ludowej; 'na drodze zbierania pieśni, 
przez regionalne uroczystości, święta i  obchody; upowszechnie­
nie narodowej m uzyk i w  zespołach lu d u  w iejskiego.

B y ły  p ró b y  połączenia pracy zespołów m uzycznych w ie j­
skich z chóram i Z jednoczenia Z w ią zkó w  Śpiewaczych. W  stycz­
n iu  1939 n. Jędrzej i  podpisany b y li zaproszeni na posiedzenie 
R ady Naczelnej Z . Z . S. w  W arszaw ie. Za rysow a ły  się nawet 
ksz ta łty  w spó łpracy. C h ó ry  Ludow e m ia łyb y  wejść do Z jedno ­
czenia, ja ko  samodzielny, posiadający swoistą problem atykę 
Zw iązek. W szakże ro k  1939 nie sprzyja ł już tym  zabiegom, 
któ re  wreszcie przerwała wojna.

N a jw yra źn ie j zaznaczył się repertuar. „T e a tr L u d o w y  stał 
się organem rów nież m uzycznym . O d  stycznia 1939 r. ukazują 
się pierwsze planem w ydaw niczym  przewidziane opracowania 
na chór trzyg ło so w y  mieszany (sopran, a lt i g łosy m ęskiej i na 
kapelę ze śpiewem. Szereg dobrych  uk ładów  w  ośm iu numerac 
»»Teatru Ludow ego“  i  „O św ia ty  Pozaszkolnej —  f °  amien 
w ęgiielny po łożon y  rów nież rękam i Jędrzeja C iermaka po re 
Pertuar w ie jsk ich  zespołów muzycznych.

Duże zainteresowanie w y w o ła ły  u k ła d y  na kapelę. Sanw 
rodną dotychczas form a stała się przedm iotem  adaptacji w  sz u 
ce. W ys ta rczy  przyjrzeć się tym  układom , jak  w ielos ronne i  
gate jest zagadnienie kapel. Jak wyraża się Jan a. a i 
a ja k  Eugeniusz D z iew u lsk i i Józef Rafalski. . .

Z  in ic ja ty w y  Jędrzeja w y n ik ło  opow iadanie a_imier_ 
Rrejznera „ I  w  Podłążu śpiewa chór“ , -  form a i^eracka zac aę V 
dla k ie ro w n ikó w  chórów, lw ó rc a  teatru Iu oweg P ‘  zhie- 
budow ania a kc ji zbierania pieśni ludow ych. N a  ku rn e  d kz b ie _  
raczy m e lody j w  In o w ro c ła w iu  sw oim i w yk ładam i budz ił 
chaczach gorący zapał i potrzebę badań k u ltu ry  muzycznej wsi.

W  M in is te rs tw ie  W R  i  O P  zamierzał wszczęcie a k c j i ^ b l  
tek p ły t. M ia ły  to  być zb io ry  m uzyk i historycznej i ludow e j dla 
celów ośw ia tow ych. , _  ' , , _ » .

A  k ie d y  przyszła w o jna  i Jędrzej uczył na argow u ^  
le powszechnej, powracał znowu do m uzy i. Y , .g _ 
pow ojennych, że dla celów zespołów arna ors , areszto-
chodzlło  osobne czasopismo. Jeszcze na trzy  n _P • ■ nic
"wąriiem zastanawiał się nad poruszonym i u P Ins ty
dziw nego: b y ł wszakże pierwszym  prezesem • • r0 zwi'
tu tu  O św ia ty  i K u ltu ry . N a tu ra lnym  w yda je  się rowmez
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janie i urzeczyw istniani« zamierzeń, k tóre  Jędrzej snuł dawniej, 
a które przypad ło  nam obecnie prow adzić dalej.

Dziś, gdy  sprawa m u zyk i stała się rozdziałem, prac L. I .  O . K., 
w arto  przypom nieć o G iern iakow ej nucie; niechby się nie zgu­
b iła  bo, ja k  piosenka m ó w i:

„Jędrzejowa nuta n ig d y  ni'e zaginie, 
hej, ani na w iersycku, ani na do lin ie “ .

Walerian Batko.
M A TE R IA ŁY .

Z  PO G W A REK C IE R N IA K A  O FRANUSIOW ET D O L I )

N A  BŁONIU

Ledwie nas Franuś podrósł, odumarli go ojcowie. Ostało ta owych sie» 
rót pięcioro, bo dwie dziewcynki jesce wprzódzi wynieśli zimą na smen» 
tarz i  przysło na te dzieci biedowanie i to niebylejakie. Franuś posed do 
wójta na służbę, do pasenia bydła.

Rozmaicie ta było i z tą służbą, ale nie dziwota: u obcych ze syćkiem 
dobrze być ni może. Najlepiej i najweselej snuły sie Franusiowi dnie w le» 
cie, na błoniu, przy bydle. A  choć ta niezawdy, najgorzej było na przed» 
nówku, wójtowa dali mu śniadanie cy juzynę, on ta se nie markocił, bo go 
właśnie weselił piękny świat, owa przyrodzona w okolu uroda.

Pasał, jak padło, najcęści pospóliiie z pasterzami na Kawcach, a po sia» 
nach w Kozieńcu, nieraz to znowu osobno na ugorku, cy to na Przymiar» 
kach, cy pod Rusną Górą lub ma Świętej Jewie.. A  wsędy "widziało mu się 
dobrze, bo wsędy był ładny i seroki ś\friat. Widział z daleka i zaboroskic 
chałupy, pochowane między drzewiną, i zaboroski kościół drzewiany ze 
starą baniastą zwonicą i pańską olsynę koło dworu.

A  z dalsa stał se pieknie jadównicki las, ket sie chodziło na jagody 
i grzyby. Na północy widać było za,wiślańskie góry i kościoły w Przemy» 
kowie, w Opatowcu i w Kosycach.

Najbardziej przecie ciesyło Franusia owo dziwne w calem przyrodze» 
niu granie. Bo grał jadównicki las, a grał rozmaicie: inacy w upalny, spo» 
kojny dzień, a inacy przy wietrze jesiennym. Grały i owe samotne sosny, 
na smentarzu przy grobie Franusiowych ojców . . :

Lubiat Franuś słuchać, jak wyśpiewują w powietrzu skowronki, abo 
i inne ptactwo w polu. Lubiał tyz, na miedzy, śród pól lezący, słuchać, jak 
to se owe rozmaite muski, koniki polne, ps.coły i inne robacki zgodnie 
brzęcą, jakby kej daleko kapela grała.

*) „Teatr Ludowy“ r. 1930, Nr. 3.
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A  i granie kościelnych zwonów dziwne sie widziało Frankowi, a & 
nic przez to, ze niby te same zwony, a jakoś inacej z wonią na re : 
a inacy na pogrzeb: raz sie rozgłośnie radują, a drugi ra_ to s ra

n° Bywało i tak, ze bez Kawce jechało wesele z- W oli Pzemykowskiej, ze 
śpiewaniem i muzyką. Siedział se wtedy Franus na pryzm.e P^Y 
i słuchał a słuchał, a potem to se te syćkie weselne nutecki wygrywał na 
własnych skrzypeckach. Bo jak ta mógł i umiał, zmajstrowa s we
co prawda, nie grały one tak, jak te jarmarcne, kejsik w dalekl™ , 
fabryce zmyślnie posklejane, ale zawdy jakowąs nutę

A  grywał albo sam sobie na pociechę i albo całej
mu światu, polom i niebu, a i tej gadzinie, którą pas , . . ¿piewki
gromadzie pasterskiej na niefrasobliwą zabawę. l ku lasowi,
i wykrzyki dzieuch i chłopaków i leciały daleko i ku chałupom,
a i tam za Wisłę:

Moje bydełecko nie narobi skody, 
pódzie do jeziora, napije sie wody .■ •
Zachodzi słonecko, juz jest za górecką, 
niesą mi matusia chleba z gomółecką . • •
Powiedają ludzie, ze ja nierobotna, 
skądsze mi sie wziena kosulka konopna

, . T tliianke“  we „świnkę" (ta świ» 
To znowu różne zabawy pasterskie w ,, króla, w niebo i P*e*

necka święcona, do dołecka rzucona), w pr_ecin r̂za było przytem
kło i  rozmaite inse, jakie ta wsiowe dzieci umieią uścielił.se lo wy»
śpiewania , muzyki. znowu Franuś « M *  o . . .
gody pod siebie stare ojcoskie sukmanis o, i  g oskulani siedzieli sobie

Casem jak było na świecie PlugaJ ° '  ¿powiadanie przeróżnych gadek, 
pod słomianemi chochołami, zacynato P ■ jakąś ciekawą opo»
I tak za koleją, jedno po drugiem, W cl*ga Zbójnikach, o meboscyku 
wieść, i snuły się te dziwne wy arze q ,klany górze, 0 zołmierzu,
Oleksym, jak po śmierci strasy! na
co posed we świat, itd. itd ----- . . ■ t 0 tem, jak to dowm

Opowiadał nic )cdn, gadkę 1 ° ° ,
Poniezus po świecie chodził. a nie było bardzo co,

Bywało ano , tak, „  m .  było cos d u c h f  ^ " ¿ . ja n ó w c c k ł  i wneikł 
wtedy jedni rozpalali ognisko, dru z> s 1 7eSDoleniu głodnych chłop»
robiła sie skromna, a jagze miła, w ser ec» . hał> skoro juz upiccone 
skich dzieci, juzy na, ej 1 ^ ^ , .  Nie brakło tyz
zimniocki wygarnywali z popiołu, a p , i o graniem do groma z-
i lo Franusia, co przy ognisku se przycupnął, ach g ■ 
kiego dobra się prz^cyniał.



w y n S i ’. ' 0 byh  jU2yna' ki£dy matUS1<1 Chkba 2 g°mółeck? dzieciom nie

Bywało i gorzej, kiedy ani owocu, ani zimniocków nie było, wtedy sie 
musiały dzieci zadowolnić . . .  kapustą zajęcą, abo inną słodką zieleniną .

. łŁ, . T r ? V t0 ta n^ dy d2'eCl ni miaiy- cWba jino tyła, co se zarobiły od 
ciotki lub krzesnomatki na odpust za pasenie biedrawy cy kwiatuli. Wtedy

• 56 k "PJ>waly dziewuchy korole, a chłopcy to piscolki abo organki
Odpust -  to był najbardziej świętalny dzień i lo naszego Franusia

URYWEK Z CIERNIAKOW EGO „WESELA KRAKOWSKIEGO“ *)

C Z E P I N Y

Druhny i Starościny otaczają kołem Pannę Młodą, wtedy P ie r w s z y  
Starosta zwraca się do Starościn, melodia Kolberg, Krak I I  str 21 ) 
P i e r w s z y  s ,t a r o s t a :  ' '

Moje starościny, zg,aidłyśaie pół krowy, 
jesce riie oepdcie Pannie Młody głowy!

S t a r o ś c i n y :  (muzyka przegrywa)

Dej-ze nloim, dej-ze nom, Jasiu, gairnffiec wiinia, 
to my cii Mairysliie dzii&iąj zacepitwa. 

przegrywa —  Starościny biorą pod ręce Pannę Młodą)

Zilefliona boroina;, różowy kwilotecek, 
zdem-ze, Mairyś, Wianek, włożą di cepecek.

(muzyka przegrywa, Druhny zapalają świeczki, dają je do trzyma- 
"  ™a Drużbom, stojącym półkolem w głębi)

P i e r w s z a  D r u h n a :
Cóz m i po cepecku, po karwołku sieci, 
kiej mi sie wilomecek ha głowSsi świeci.

■ (muzyka przegrywa)
A  moja matusiu, praezeigmoj mnie na krzyz, 
bio juz ostatni roz na mój wianek pe/tays"

, (muzyka przegrywa)
Pirzazeginoj mie, mamo, dio trzecijlego razu,

; bo mie juz nlie ujrzys we wiomfcu ni razu.
(muzyka przegrywa, Druhny przynoszą z komory dzieżę, na której 
sadzają Pannę Młodą. Obrzędem Czepin zajmuja się mężatki Druh­
ny przypatrują się i śpiewają. Drużbowie tylko trzymają’ świece

*w głębi)

*) Patrz'„Teatr Ludowy“ r. 1926, Nr. 9.
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D r u h n y :
(melodia, Kolberg, Krak, II. 42)

-- Idzie wiodła, idzlie, stanęła w kółecfcu, 
juz-eś ostatinli roz, Maryś we wionedku.(muzyka przegrywa>
Ty nasa Marysiu, cóiześ porobiła, .
juz wlięcy we wianku nie bedtzSies chodziła.(muzyka przegrywa)
W moim oigródecku kainareeek nuci, 
juz ci sile, Marysiu, wioraecek nie wróci.(muzyka przegrywa)
Nie wróci, nie wróci Ł wrócić nie może, 
mlos serce zamknięte, kfluc tiśinlilęty w morze. 

(muzyka przegrywa, Panna Młoda zasłania się zapaską i głośno
płacze)

P i e r w s z a  D r u h n a :
Niiie płac, Maryś, nie płac, cegobyś płakała? 
bo juz nie wypłaoes swdjego wionięć ka.(muzyka przegrywa)

D r u g a  D r u h n a :
M e płac, Mairys, nie płac, cegobyś płakaia. 
kiedyś se wioneoek w kościele sprzedała.(muzyka przegrywa)

T r z e c i a  D r u h n ą :  ^
Popnoś organisty, księdza wikarego,

J  to ci' do wionecek z outarrza wdeigiego.(muzyka przegrywa)
C z w a r t a  D r u h n a :  ..

Juz nie dlo cii, nie do, boś go ©stawała, 
bo ci Starościna juz cepdee kupiła.°  (muzyka przegrywa)

'■ ? ż a t k i : Tr . „ i  '(melodia, Kolberg, Krak. II. str. j2) _ .
Cas juz nadchodzi, oas juz nadchodzi, 

w wionecku-ś sie nachodziła 
dosyć chłopców nazwodzłła,, 

cepie Sie godzi.

nuzyka przegrywa, Starościny zdejmująstążkę daje Panna Młoda na pamiątkę Pierwszej D ’ cze_
mwają do skrzyni. Następnie obcinają warkocze ii ,Piec; w czasie tych czynności śpiewają poprzednią melodię)
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S t, a r o> ś e i ml y :

Bfetdjna-z jo, Ibiiedima, pflęknlife wos proise, 
niedhojćiile-z mi mych watrkloekóiw, 
niedhojefe-z m i mych warkocków,

nliech se je niosę. (muzyka przegrywa)
Bom z warkiorikamł od młodiu rosła, 

a uicfiniać mi je choeicdle, 
a ucinać m i je choedile,
. zem zaimąz posła. (muzyka przegrywa) 

Radej mli nlie iść za Jasia mpiegia, 
anlizdłi diaiś postradać, 
aniżeli dJziilś postradać,

warkoefca mego. (muzyka przegrywa)
Raeej m i w  śwdlait iść, góry, łasy kopać, 

onjilz warkadyk swójDatraoić, 
m!ilz warkidcyk swó(j uitraoić,

Jiasieńka fcoichać.
(Panna Młoda płacze w głos, Starościny obcięły warkocze, włożyły 

czepiec, poczem śpiewają melodię, Kolberg, Krak. II. str. 86)

S t a r o ś c i n y :  -

P i e r w s z a

Oj maisla Majrysiu, poźryj do powały, 
zęby tw oje dzieci siwe oicka m iały.

(muzyka przegrywa)
s ii a tr o ś c i  m a :

D r u g a

Oj moja Marysiu, poźryj-ze do nlebai, 
zęby tiwloje dzieci nie'wiołaiy chileba.

(muzyka przegrywa)
s t a r o ś c i n a ;  •

Oj moja Marysiu, przeźryj-sie w makówce, 
oj jak ci to ładnie w cepecfcu nia główce.

(muzyka przegrywa)
( właściwy obrzęd Czepin skończony, wszystkie mężatki, obecne przy 
‘Czepinach, śpiewają tradycyjną pieśń o chmielu, melodia Kolberg,

Krak. II. str. 86)

M ę ż a t k i :
Żebyś ty chmielu, na tyckii niilei loz, 
nie robiłbyś ty z panienek miewiloist, 

oj chrnlilelu, oj niebolze,
niech cii Pan Bóg dopomoże, - /

chmielu nuteboize. (muzyka przegrywa)
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Ale ty chmielu, na tycki letaies, 
khzdą panienkę w eepiec ubilerzes,

oj chmielu ittd. (muzyka przeg) ywa)
Oj phjmiitelu, chmielu, ty bujne ziele, 
bie bedziie bez cie eodne wesele,

oj chmielu itd. (muzyka przegrywa)
Oj chmielu, chmielu, ty rozbójliriku, 
gjonis dlzfe wcęta po paisiterdiku,

oj chmielu itd. (muzyka przegrywa)

Jędrzej Cierniak.

N U T Y  „
do cierniakowego „Wesel? krakowskiego“ i „W  słonecznym ręgu
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siu, poj - żryj do po

I ' J  ^
•' ze - by two

si - we o mia - ty.

J i J - j H t H —
Ze-byś ty, chmie-lu na tyc-ki nie loz, nie ro - bil

byś ty z pa-nie-nek nie - wiost. Oj chmie-lu oj nie-bo-ze,

niech ci Pan Bóg do • po-mo-ze. chmie-lu me ■ bo - ze.

i  a - i-cek  zie-lo-ny pię-knie u - stro-jony. Nas ga - ' * ce^
po wsi so - bie cho-dzit, bo mu się tak go-dzi. dzi - wu |Ą SI?
CXP=ra | i ! = z ~ r-frr-n t

z bo • ru l-dzic, dzi - wu-ią się wsy-scy lu dzie,
i pa-no-wie, nas ga i cek byt w Kra-ko - wie-

¿ t - u * f i f i i  r j ( p | p g | % j  j j. 2-fi i i
ł \  wy. pc n i ma tko nie za - luj • cie gro - szy. me ża • tui ■ cie

9 r0 sy ma m y tu  ko gu tka dla wa se| ko­

_ l  ____ ^
----- • i - f e - i r * £  £  :i -V- -k?--* •  i... ;;/ą| ■ ¿1 1|

ko  ty ,  ma my lu  ko  gu • tka  dla wa • sej ko ko  ■ sy

URYWEK Z W IDO W ISKA „W  SŁONECZNYM KRĘGU“ *'.

NA W IO SNĘ —  Z G A IK IE M  I  K O G U TK IE M  

S t a r y  S c e p o n :
H ej, wfean/a ctt to idiaile, jiaze sile śwoiajt ca(ły otielsy i  raduje, 
brudzi sie wsędy jalkiowaś odlnloiwa. A  po w iejskich osie­
dlach odprawiają slie po w ta n e  casy —  s-tiarośwlidckiie'
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obrzędy i zwycaje, a tjo wsystko na ową ja k  n a jb u jn ie j­
szą plenność. N ajp ierw  ito dorodne dziewuchy obchodzą 
chałupy z pięknlile przystrojonym  gaiOkiem, takiem  — 
wiecie —  daewfkSem urodzaju, a zaś ch łop ty to znowu 
ohlodlzą z kogu;t{kiem po dyngusie, bo to  koguttek ową 
pteninjoiść oznaaa, loitego tyz kogutka w ycinają z papieru 
i  p rzylep ia ją  na izbile, m alu ją go tyz na wielganocnyćh 
płisaneckach, a mozna^ 'go u jrzyć i  na figurach polnych 
§ na chałupach na olwych „śparoigach“ . Dziewuchy zaś 
obdarzają chłopców dyngusowych „kraSoneckami“  ma- 
lOiwiainemii ja jkam i, j:aiko na zadatek m iłości, za co chłop­
cy kupu ją  pierścionecki.
H ej, w lesna ildzSIe w  dziw nej krasdie a przebogatej uro­
dzie...P leni się wsędy życie: na polu, w  oborze i  w  ludz­
k ich  siedzibach, to  juz  Boskie i  słoneckOwe prawo. 

iT u  Stary Scepon siada między widzami, bo już słychać z dala, 
jakby od lasu idącą muzykę, a potem dziewczęcy śpiew. Zbliża się 
w prastarym zwyczaju wiejskiego „gaika“ upostaciowana Wiosna. 
Gromada nadobnych dziewcząt sunie w radosnym korowodzie, jakby 
wiankiem otaczają tę, która niesie gaik. ów gaik —  to choinka, 
a na jej wierzchołku lalka-królewna w barwnym stroju. Gaik przy­
brany we wstążki, pierniki, owoce, choinkowe łańcuchy i inne 
ozdoby. Pod choinką obrazek Matki Boskiej, od której rozchodzą 

wstążki kolorowe, co je trzymają za końce asystujące dziew 
częta. Do śpiewu przygrywa muzyka).

D z i e w c z ę t a :
Gaioeik zielony, pięknie ustrojony,
Po wsi sobie chodzi:, bo mu się tak godzi.
Nas gallcek z boru idteile,
D ziw ują mu się wszyscy ludzie,
D ziw ują mu się ii panojwie, 
nas galicek b y ł w Krakow ie.

Gaicek ¡¡IW.
Idzie, dJdlzie po lipow ym  miosete, 
dziw ują mu się panowlie i  goście, 
niechże chOdzŁ, niiech obchodzi, 
patrzy, ja k  pseniiicka rodzi.

Gaiicefk iltd-
Groch siię w ije  po jarzynie, 
a psenicka w  ojzdmtiiniie, %
tirawkia zitelienii się w losie, 
dziowecfca ją  do dom niesie.

Gaicek Slid.
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Skowrdnepeik paim zaw itał,
Wajtuś-bocdlek nam zaklekta ł, 
jaskółeeki gniazdka sprzęgły, 
kurki!, gąski się w ylęg ły.

Gaicek iitld.
Do was dzisiaj wstępujem y, 
zdlrowlia, scęścła wilnsujemy, 
błogosław ma|m, Panie Boże, 
w  polu, gumnie i  oborze.

(Ledu>o dziewczęta swoje skończyły, znowu słychać śpiew, bo oto 
od wsi przychodzą chłopcy z kogutkiem po dyngusie).

C h f o p c y :
Wiosna idlzńie, zima schodzi,
nas kogutek boso chodzi.
a złózcife się po grosowi,
kupcie buty kogutkowi!. (przegrywka)
Nas kogutek rano pieje, 
wstańciie panny do kądziele.
Jedna w stała mamrusieńko 
i  naprzędta oieniiusieńko. (przegrywka)
D ruga w stała j  esce ran i, 
i  napflzędfe jesce ładni.
Trzecia w siała i  srnuai sie:
m oja m atko —  ożeńcie mnie. (przegrywka)

(Tu muzyka przechodzi w nową melodię, a chłopcy obniósłszy ko­
gutka dokoła, ustawili się z jednej, dziewczęta z gaikiem z drugiej 
strony. Rozpoczynają przy śpiewie przez zamianę pisanek na pier­
ścionek zaręczynowy Hanusi, niosącej „gaicek“ z Jasiem-dyngu-

siarzemj.
C h ł o p c y :

A  w y, Pani Majtko, nie żału jcie grosy, nie żałujcie grosy, 
mamy tu  kogutka d la  wiaisej kokosy, 
mamy tu  kogutka dla wasej kokosy. (przygrywka>

' Bo ten mas kogutek to  ma złote kosy,
, siedemdziesiąt ku rcą t od raizu wypłosy. (przygrywka)

A  w y, Pani M atko,/przykażcie swym  córom, 
zęby nie w chodziły dio stoldloły dlziihirą, (przygrywka)
Ciilętom po siano, kroiwiom po zgonimy.
Dyngus, dyr.gus, Pani Gospodyni. (przygrywka)

W s z y s cjf :
W iosenko, wiosenko, cóżeś inaim przyniosła, 

cóześ nam przyniosła?
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D z i e w c z ę t a :
Chłopcom krasomecki,

C h ł o p c y :  . ,
Pannom pierścitaneetó —  (przygrywka) .

D z i e w c z ę t a :
Chłopcom krasomeckii, zęby sie żeniły, 

zęby sie żeniły,
C h ł o p c y :

P'annom pierściOneckSi, zęby sie ciesyły. , ,
(Po wymianie wszyscy ustawiają się w taneczne pary i śpiewają , 
tańczą koło ,,gaiczka“, który obecnie staje się już rózgą wese n
D z i e w c z ę t a :

Juzei m ojej choinęcce jeden rok m ija,
paitrzcite, ja k  sife jabłonecka pięknie ri“ * zyJcaj fańce)
Juz ci mojej jabłonecce dwie lecie,
juz na m ojej jabłonecce wyrosło kwiecie(muzyka> tańce)
Juizei m iojej jabłoineoce trz y  łalifca, 
ju z  na m o je j jiabłonecice są jiabka.

Urw ała ich Hamsieńka dwanaście, 
darowała Jasieniowi na moście.
A weźcie je, mój Jasauniiu, do salebie.

C h ł o i p c y :  , _ .
’ A  wezmę ja, moja Hanuś, i ciebie.

(muzyka, tańce) 

(muzyka, taniec)

(muzyka, tańce) 

Jędrzej Cierniak.

B A R T O S Z U , B A R I O S ZU

Bartoszu, Bartoszu, 
o j, nie tra tw a  nadziei,
Bóg' pob łogosław i 
ojczyznę nam zbawi.

Tam  w  górę, tam w  gorę 
poglądaj na Boga, 
większa m iłość Jego, 
n iź li przemoc wroga.
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B A R T O S Z U , B A R T O S Z U
Pieśń ludowa krakowska z r. 1794 
Opracował Feliks R y b i c k i  

2ywo w tempie krakowiaka
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„O J , O D E  W S I D O  M IA S T A “
Pieśń ludowa z nieznanych stron 

Słowa Zofii Solarzowej 
Opracował Feliks R y b i c k i
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OJ, O D E  W S I D O  M IA S T A

O j, ode wsit do miasta, o j, gościniec profwadzi, 
w ita jc ież kochani, i  bądźcie nam tu  radz ił

Idz iem y do was z siłą tej p io runow e j burzy, 
co b u jn y  urodzaj na ziem i po lsk ie j w róży. 

Idz iem y do was z w iarą, oo słońca d łon ią  sięga, 
co w  walce się rodzi, a nie w  uczonych księgach!

Idz iem y doi was z sercem., co. n ig d y  nie zawodzi, 
bo chłopska rzetelność, o j, z kochania się rodzi.

W  ś w  i e t  1 i c y

S Ą S IE D Z K IE  O D W IE D Z IN Y  W  Ś W IE T L IC Y

Świetlice m iejskie i w ie jsk ie  urządzają n iek iedy  t. zw. „o d ­
w iedz iny  sąsiedzkie“ . P ob u d k i występujące tu ta j nie zawsze są 
jednakie. Czasem chodzi ty lk o  o nawiązanie łączności tow a rzy­
skie j, k iedy indz ie j — o cele głębsze.

O d w ie d z in y  sąsiedzkie, organizowane w  sposób celowy, m o­
gą ,stanowić jeden z ważnych elementów wychowawczych w śród  
m łodzieży. O to  zespół, chcąc np. un iknąć zacieśnienia w  obrę­
bie swoje j g rupy, stara się porównać własną pracę z pracą in ­
nych, rozszerzyć swój k rąg  w idzenia o znajomość myślenia 
i  działania sąsiadów. W  tym  celu — po uprzednim  porozum ie­
n iu  się — urządza odw iedz iny  sąsiedzkie, k tó re  w in n y  stano­
w ić  czynn ik  pobudzający zespól do w iększej żyw otności, do 
pogłębienia pracy i podniesienia atm osfery współżycia.

O rgan izatorzy muszą sobie zdawać z tego. sprawę i tak  w szy­
stko  przygotować, aby ta w spó lna w ieczorn ica stanow iła  całość 
żywą, m iłą, ciekawą, będącą niepowszednim  przeżyciem dla 
uczestn ików . ,

Pierwszą czynnóścią p rzy  organizowaniu odw iedzin  Jest po ­
rozum ienie się przedstaw icie li obu św ietlic  co do term inu, ra­
m owego p lanu i  innych szczegółów.

R óżny może być przebieg zajęć w  czasie w spó lne j w ieczor­
n icy. Zespoły, k tó re  się jeszcze mało znają, mogą w  czasie od­
w iedzin  opow iedzieć o pracy w  swoje j św ie tlicy. N ie  może to 
być jednak odczyt lu b  referat, lecz swobodne, koleżeńskie po in ­
form ow anie o tym , ja k  powsta ła  św ie tlica  (jeżeli to  są pierwsze 
odw iedz in y ), jakie  m ia ła  zamierzenia, co dotychczas, zrob iono, 
jakie  są p lany  na najbliższą przyszłość, jakie  zajęcia spo tyka ły
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się z na jw iększym  zainteresowaniem, a które  szły ciężko: lub nie 
uda ły  się w  ogóle. M ó w ić  zwięźle, k ró tko , treściwie.

Jeżeli zespoły odw iedzają się co jakiś czas, w tedy, oczyw i­
ście, zbędne jest dawanie sprawozdania z pra.c św ie tlicy  od po­
czątku je j istnienia. W ys ta rczy  opowiedzieć o rzeczach, które 
w  ostatn im  czasie zainteresowały i zajęły m łodzież najbardzie j.

Okaże się p raw dopodobnie  p rzy tym , że istn ie ją p unk ty  
styczne obu św ietlic, może są podobne trudności w  robocie. 
N iech się w ięc w y tw o rz y  dyskusja dla wyszukania na jw łaściw ­
szych sposobów  rozwiązania tych  trudności. M oże zespół za­
uw ażył w  sprawozdaniu sąsiadów jakieś sprawy nieznane dotąd 
lub  mało znane, a zasługujące na zastosowanie; będzie więc py­
ta ł o  szczegóły, aby w ypróbow ać ten rodzaj pracy u siebie.

czasie tak ie j rozm ow y może powstać p ro jek t w ypróbow an ia  
tej czy innej fo rm y  pracy i urządzenia pokazu z omówieniem 
rzeczy w  czasie następnych odw iedzin . M ó w i się np. o organi­
zowaniu „kw adransów  lite rack ich“ ; zdania są podzielone. W o ­
bec tego w yb ie ra  się temat, np. „C h łopska  dusza w  poezji , lub 
>.Kasprow icz w  walce z k rzyw dą  społeczną“ . Każdy z zespołów 
opracuje ten temat u siebie w  form ie „kwadransa literackiego 
Według własnego pom ysłu i planu."“ N a  następnym w spólnym  
2ebraniu przedstawią w y n ik i swej pracy, nastąpi dalszy ciąg 
dyskus ji. D ochodz i się do ustalenia najwłaściwszego sposobu
organizowania tej fo rm y  zajęć.

W szys tko  to  ma na celu pobudzenie do myślenia, do -ruch* 
hwości w  pracy samokształceniowej, do przedsiębiorczości.

K iedy indz ie j następstwem tego rodzaju rozm ów  będą po 
bazy osiągnięć chóru czy zespołu teatralnego. Pokazy muszą yc 
t &k  przygotowane i zorganizowane, by sprawnie się o lyw a  y, 
oez d ług ich  przerw. Program zespołów teatralnych w in ien lyc  
tak dobrany, aby nie wym agał zbyt d ług ich przerw t a o. ona 
nia zmian u b io ró w  czy dekoracyj. Przy tym  pokazow  takich me 
ftioże być za dużo.

Jeżeli zespoły dłużej się znają i są zżyte z sobą, mozna po  
występach k ró tk o  om ów ić złe i  dobre strony pokazow. Uczynne 
to szczerze, otwarcie, ale w  form ie ku ltu ra lne j. _

W  czasie odw iedzin , jak  zresztą w '.ogolę w  S W R 7 ’ . j o 
s>ę śpiewa. W spó lne  śpiewanie może byc punktem  -wyjsci _ 
części ro z ryw ko w e j w ieczoru, l o  z jednego, o zno , •
8 0  zespołu pojedyncze osoby organizują wspo ne z _ 
towarzyskie . D obrze jest mieć z gó ry  u łożony dobor 
sPoły p o w in n y  się starać przygotować urozmaiceni
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niepowszednie, tryskające radością i  humorem. D o  św ie tlicy  
możemy odnieść słowa B ron iew skiego: „w  dom u tym  radość 
dzielić, ja k  chleby . .

N iech więc m łodz i obmyślą i p rzygo tu ją : może jakieś scenki 
hum orystyczne, p rzyśp iew k i, opowieści, m ono log i, d ia log i, po ­
p isy  zręczności, n iespodzianki itp . — w szystko w  sposób jak  
najbardzie j samodzielny, żyw y, b lisk i.

Jeśli jest to  dzień świąteczny i zespoły mają więcej czasu, 
mogą też na zakończenie potańczyć.

O d czasu do czasu urządza się odw iedz iny  - o  charakterze 
wyłącznie ro z ryw ko w ym . M ożna urządzić w spólną „herba tkę“ , 
„o p ła te k “  itp . D robne  wzajemne upom ink i, jakie  n iek iedy sto­
suje się w  tych  okolicznościach, pozostają jako  m iła  pam iątka 
w  św ie tlicy.

Jeśli centralnym  tematem będzie jakieś poważniejsze! zagadr 
nienie czy i też uroczystość w  św ie tlicy, wymagająca w y tw orze ­
n ia  specjalnego nastro ju , w tedy  w  planie w ieczoru może wcale 
nie być zajęć ro z ryw ko w ych .

N ie k ie d y  w  program ie odw iedz in  sąsiedzkich znajdzie się ja ­
k iś  konkurs. T o  znów1 jedna św ietlica w ystępu je  ze swoim  no­
w ym  pomysłem, i w zyw a gości do  prób w  tym  samym k ie runku  
lub  do w yścigu pracy itp .

Czasem omawia się wspólne urządzenie uroczystości, obcho­
du , zjazdu.

•  Jeżeli m ie jscow y zespól św ie tlicow y urządza np. przedsta­
w ienie teatralne i zaprasza na nie św ietlicę sąsiedzką, to  choćby 
zasadniczo obow iązyw a ły  op ła ty  za wstęp, goście w  pełnym  
składzie p o w in n i mieć praw o wejść bezpłatnie i zająć dobre 
miejsca,, uprzednio dla n ich  zarezerwowane.

O d  czasu do czasu odw iedz in y  sąsiedzkie mogą być nie p rzy ­
gotow yw ane specjalnie. P rzyb y li goście b io rą  udzia ł w spó ln ie  
z m ie jscow ym  zespołem w  norm alnych zajęciach. W te d y  ze­
sp o ły  mają sposobność obserwowania pracy ko legów  w  w arun­
kach zw yk łych , codziennych, a nie specjalnie stworzonych.

D obrze  jest, jeśli po odw iedzinach — bez względu na to , ja k i 
b y ł ich przebieg, — zarów no w  jednym  ja k  i d rug im  zespole 
o m ó w i się wrażenia i doprow adzi do w n iosków , mających na 
celu ulepszenie i  pogłębienie pracy w  sw oje j św ietlicy.

N a  zakończenie zaznaczyć należy, iż om ów ione tu  p ro je k ty  
n ie  m ają służyć, ja k o  w zó r do w iernego naśladowania, lecz jako  
p u n k t w y jśc ia  do obm yślenia za każdym  razem i  ułożenia p ro ­
je k tó w  w łasnych.

Maria Kowalczykowa.
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P i  z c z a s o p i s  m

Ruch w ydaw niczy w  zakresie czasopism przyn iós ł nam yv ostatnich 
i  w ie d z y h ^  wartoścIowe miesięczniki, poświęcone zagadnieniom nauki

Jednym z nich jest miesięcznik popularnonaukowy „Rzeczy Ciekawe“ , 
wydawany przez Centralną Poradnię Samokształcenia (Warszawa, ul. Reja 9) 
z zasuku Ministerstwa Oświaty. Pierwsze tego rodzaju pismo w Polsce po* 
wojennej ma- za zadanie „mówić o zagadnieniach wchodzących w zakres 
wiedzy i nauki w sposób popularny, czyli prosty i łatwo zrozumiały dla 
każdego, upowszechniać i udostępniać wiedzę w taki sposób, który by jej 
nie pomniejszał, nic spłycał, nie stwarzał pozorów naukowości dla nieuctwa 
i prostactwa".

Pismo ma służyć młodzieży wiejskiej i  robotniczej — tej wszystkiej, 
która wskutek wielu przyczyn pozbawiona była możliwości normalnego zdo* 
bywania wiedzy poprzez szkołę, a która nie rezygnuje z jej zdobycia. Pismo 
pragnie również służyć i „starszym, którzy w samokształceniu dostrzegli nie* 
przebrane możliwości dla stałego pomnażania swojej wiedzy“ . W  artykule 
wstępnym Redakcja zapowiada, że na łamach pisma będą się ukazywały 
artykuły ze wszystkich dziedzin wiedzy, spraw i zagadnień, mających wpływ 
na k s z t a ł t o w a n i e  s i ę  c z ł o w i e k a ,  j e g o  p o j ę ć  i ż y » 
5 ‘ a , jako jednostki, jako członka społeczeństwa, jako obywatela państwa 
1 członka zbiorowości wszechludzkiej“ . Pismo chce nic uczyć, ale pomagać 
w zdobywaniu wiedzy, chce zbliżyć myśl i wolę czytelnika do czystych 
źródeł nauki i wiedzy. Na razie w skromnej szacie zewnętrznej Nr. 1, który 
ukazał się w początkach lutego, zawiera następujące artykuły: 1. A . M a r *  
K o w s k i e g o :  „Po drodze w teraźniejszość i  przyszłość — dzieje myśli 
demokratycznej", omawiający powstanie i historyczny rozwój idei demokra* 
tycznej oraz jej realizację w różnych państwach i  różnych okresach czasu;

J- W y s o c k i e j :  „O  energii atomowej“ , podający podstawowe wia* 
domości z chemii, które ułatwią zrozumienie interesującego nas dziś wyna* 
lazku; 3. J. K o ł o d z i e j c z y k a  : ,rRoślina w gospodarstwie i prze» 
myślę" — o użytkowaniu drzewa w gospodarstwie; 4. D. G a y ó w n y :  
>.Przez mikroskop" — o bakteriach; 5. M . ' S z c z a w i ń s k i e j :  „(Wy* 
stępowanie, właściwości i znaczenie w ody"; 6. W. R a d w a n a :
-.Książka i jej piękno", oraz inne.

Drugim pismem o pokrewnym charakterze jest wydawany przez „Czy* 
telnika" miesięcznik „Problemy“ , którego l*szy numer ukazał się w  grud* 
uiu ub. r. W  pięknej szacie zewnętrznej, bogato ilustrowany zawiera sze* 
reg artykułów na wyższym poziomie z różnych dziedzin wiedzy i życia, 
a mianowicie: 1. „Polska 1939 — Polska 1945“ — wykazany przez pryzmat 
statystyki obszarowy i ludnościowy rachunek strat i zysków obecnego Pań* 
stwa Polskiego; 2. „Spójrzmy na Chiny" — wpływy cywilizacyjne i poli* 
tyczne ZSRR i USA w Chinach; 3. „Niemiecka koncepcja gospodarki świa* 
towej; 4, „Energia atomowa i dematerializacyjna" — najnowsze odkrycia fi* 
zyki współczesnej, które utorowały drogę do wyzwolenia energii jądra ato* 
mowego, co stanowi istotę bomby atomowej; 5. „Urbanistyka i socjologia ;

„Na przełomie" — przemiany współczesnej moralności społecznej; oraz 
'■ Korespondencje i notatki dotyczące Zw. Radzieckiego, Anglii i Szwecji.
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Od "d n u  21. X. 1945 r. zaczął wychodzić w Warszawie tygodnik 
„bkarpa poświęcony odbudowie Warszawy w najszerszym tego słowa zna* 
czemu. Większość artykułów poświęcona jest Warszawie przyszłości jej 
rozplanowaniu, rozwojowi i znaczeniu, życiu gospodarczemu, społecznemu 
i kulturalnemu. N r 4 pisma z ub. r. poświęcony jest Warszawie przeszłości. 
Wiele artykułów odtwarza życie obecne stolicy i poszczególne etapy w od* 
budowie miasta, oraz porusza zagadnienia naukowe i społeczne związane 
z odbudową nie tylko Warszawy, ale w ogóle wszystkich zniszczonych przez 
w.ojnę w$i i miast na całym świecie.

W związku z rocznicą kościuszkowską „Świetlica Krakowska** w nume- 
rze 2.gim zamieszcza artykuł T. K o m i ń s k i e g o  p. t. „Kościuszko 
człowiek wiecznie żywy“ , kreślący życiorys i sylwetkę duchową Naczelnika, 
a w numerze 3*cim — fragmenty z powieści chłopskiej W. T e t m a j e r a  
p. t. „Racławice“ w opracowaniu inscenizacyjnym Marii Rakówny p. t. 
„W  karczmie tynieckiej“ .

Rok 1946 jest rokiem-jeszcze innych rocznic. M. in. w tym roku przy* 
pada 50*ta rocznica śmierci wielkiego uczonego francuskiego L u d w i k a  
P a s t e u r a .  Przypomina ją „Nowa Epoka“  w numerze J*szym z dnia 
6 stycznia b. r. artykułem H. Mierzeckiego, który kreśli sylwetkę duchową 
zasłużonego badacza w dziedzinie bakteriologii i uwydatnia epokowe zna* 
czenie jego odkryć na tle niezrozumienia przez współczesne mu pokolenie.

„W ic i“ natomiast czczą pamięć największego pieśniarza Mazowsza — 
T e o f i l a  L e n a r t o w i c z a ,  przypominając, że w r. b. przypada 
50*letnia rocznica zgonu poety i lOOdetnia rocznica powstania jego znanej 
powszechnie pieśni o kalinie, zaczynającej się od słów: „Rosła kalina z lis 
ścieni szerokim". W  związku z tym w numerze 2—3 „W ic i“  z dnia 13 stycz* 
nia A . S z c z e r b o w s k i  w artykule p. t. „Teofil Lenartowicz — Lir* 
nik Mazowiecki“ daje krótką, ale wnikliwą charakterystykę oraz dzieje twór* 
czości i  życia poety. -v

K. W. Z a w o d z i ń s k i  w artykule p. t. „Dwa jubileusze“ , zamieś 
szczonym w numerze 1—2 „Życia Literackiego“  przypomina, że w r. 1945 
minęła bez echa setna rocznica śmierci znanej i zasłużonej polskiej powie* 
ściopisarki — K l e m e n t y n y  z T a ń s k i c h  H o f f m a n  o w e j ;  
autor daje przegląd i krótką charakterystykę twórczości Hoffman owej oraz 
jej znaczenie i  miejsce w historii naszej literatury.

Z  okazji minionej w listopadzie ub. r. setnej rocznicy powstania pierw* 
szego uniwersytetu ludowego w Danii dr R y s z a r d  W r o c z y ń s k i ,  
w artykule-p. t. „Stulecie Uniwersytetu Ludowego“ zamieszczonym w nume* 
rze 2*gim „Zdroju“ z dn. 15 stycznia b. r. daje historię rozwoju idei uniwer* 
sytetów ludowych, której twórcą był wielki reformator religijny duński Mi* 
kołaj Fryderyk Grundtvig, i podkreśla wielką rolę, jaką uniwersytety ludowe 
odegrały w dziele odrodzenia narodowego Danii na schyłku 19 wieku 
i wpływ, jaki wywarły w dziedzinie oświaty i w innych krajach,

W  związku ze śmiercią F e l i k s a  N o w o w i e j s k i e g o ,  za*> 
służonego polskiego muzyka, twórcy melodii „Roty“ i  piewcy kaszubszczyz* 
ny, M. T o m a s z e w s k i  w  artykule p. t. „W ielki pieśniarz Warmii", 
zamieszczonym w numerze 4*ym „A rkony“ , daje krótki życiorys muzyka, 
autora opery narodowej osnutej na tle podań ludowych „Legenda Bałtyku“ , 
oraz obraz jego twórczości muzycznej.

M i e c z y s ł a w  D e r e ż y ń s k i w  artykule p. t. „Majkowski, 
Tetmajer Kaszubszczyzny" („Odrodzenie“ nr. 3 z dn. 20. 1. 1946) kreśli ży*
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” ys 1 0^''az działalności społeczno-litcrackiej zasłużonego pisarza, przy* 
c  CJ„ ruc"u  młodokaszubskiego, długoletniego redaktora kwartalnika 

ry ’ zmarłego w lutym 1938 r. w Gdyni. Ponadto w artykule „Kaszubska 
literatura regionalna ‘ („Odrodzenie“ nr. 5 z dn. 3. II. 1946) daje historię 

gionajizmu kaszubskiego, kreśląc sylwetki. jego twórców i propagatorów 
Y,' ' az do chwili obecnej, omawiając najlepsze prace i wydawnictwa

sp° czesnych pisarzy i  poetów kaszubskich. „Kaszubszczyzna w ruinach“ 
kończy autor — to jest fakt niezbity. Ale z ruin tych dźwiga się znów 

niezniszczalne plemię nadbałtyckie, krzepnie w oparciu o Polskę dcmokra-' 
tyczną, realizując święte hasło „Nie ma Kaszub bez Polski“ .

Październikowy nr. '4-ty „Głosu Nauczycielskiego“ przynosi dwa cenne 
artykuły: K. M a j a  „Na drogach odbudowy i przebudowy Polski" oraz 
“ S u c h o d o l s k i e g o  „D rijg i tor oświatowy". W  pierwszym autor 
daje zwięzłą wnikliwą charakterystykę obecnych stosunków gospodarczych, 
społecznych i politycznych Polski, jako państwa ludowo-demokratycznego, 
j*w którym istnieć musi prymat oświaty i  kultury ze względu na funkcje, 
które oświata, i kultura spełnia w całokształcie życia narodu“ . — Drugi mówi 
0 ważkim znaczeniu w Polsce powojennej oświaty pozaszkolnej ze względu 
na skutki 6 lat wojny, w których czasie olbrzymia większość młodzieży- po* 
zbawiona była możności kształcenia się, oraz w związku z dokonywującą 
SLę przebudową społeczno-kulturalną naszego państwa.

Począwszy od numeru 4-go „W ic i“ będzie wychodził jako bezpłatny do­
datek do tego pisma dwutygodnik „Przysposobienie Rolnicze“ , wznowiony 
^  związku z rozpoczynającą się na nowo akcją przysposobienia rolniczego. 
Numer 1-szy przynosi trzy podstawowe artykuły: inż. Z. K o b y 1 i ń* 

• 5 k i e g o „O istocie przysposobienia rolniczego“ , B .,G  o m ó 1 k i — 
dotyczący „organizowania zespołów przysposobienia rolniczego" i P. B a -  
K a c z k o w s k i e g o  „O znaczeniu samokształcenia“ .

Józefa Słomczewska.

R e c e n z j e

P i o t r  G r e n i u k : „Plon niesiemy, plon“ , Bibpoteka Nr. 2,
»W naszej świetlicy“ (recytacje i inscenizacje), B ib lii eka „w ic i", Nr. 5. Na* 
k<adem Związku Młodzieży Wiejskiej R. P„ Łódź 1^45.

Kiedy wszyscy zgodni są co do tego, że odbudowa człowieka — fi* 
2yczna, moralna i duchowa — jest na równi z innymi pracami restauracyj­
nymi ważna, a może i najważniejsza — z racji prymatu człowieka jako ta- 

* kiego w kulturze, jasną jest rzeczą, że każdy krok w kierunku wzmożenia 
Pracy kulturalno-oświatowej jest pożądany. Zwłaszcza pożądany jest wtedy, 
kiedy chodzi o pracę zespołową, a więc tę, która najmniej mogła się roz* 
"njać w czasie okupacji.

Właśnie taki jest cel dwóch powyższych książeczek P i o t r a  G r e -  
n ‘ u k a, z których drugą z kolei, jako tematycznie szerszą, pierwej omówię.

Zbiorek p. t. „W  naszej świetlicy“ ma na oku wszelkie świetlice: wiej­
skie i miejskie; obejmuje trzy grupy materiałów pod nagłówkami: „Po woj* 

„Praca" i „Na wsi“ . To dobrze, że początek robią publikacje obli* 
Czone na wszelkie typy zespołów świetlicowych. W ten sposób pierwszy 
Kiejako głód będzie zaspokojony, ale zróżnicowanie materiałów świetlico* 
'vych na przyszłość będzie niezbędne. Przede wszystkim wieś musi sięgać 
do własnych, prostszych może, ale bliższych jej utworów. Nie zarzut to, że 
•®utor wyboru sięgną! do poezyj wybitnych, że ma ambicję zapoznania ogółu
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z lirykami Norwida, Kasprowicza, Staffa, Leśmiana i wielu młodszych a nie* 
przeciętnych których nazwiska zaznaczą się w historii literatury. Niełatwo 
jednak młodzieży chłopskiej i robotniczej nadążyć za subtelną metaforą 
współczesnej, odcinającej się od prostoty literatury, przy czym należy za* 
znaczyć, że do utworu klasycznego, a więc pełnego spokoju w formie i głębi 
w treści, dochodzi niewielu najgenialniejsi. A  więc domagać się trzeba 
materiałów świetlicowych, w których obok utworów, o jakich mowa, znajdą 
się utwory mniej może wartościowe z punktu artyzmu, ale dostępniejsze dla 
ogółu.

Jeśli chodzi o poszczególne grupy materiałów, to bezsprzecznie naj* 
lepsza jest pierwsza p. t. „Po wojnie". To dobrze. Okresy bohaterskie rodzą 
także i  bohaterską w sw^m tonie poezję. W ielki tu ładunek smutku, rzew 
rości, zadumy, ale bodaj* większy dumy! Nie ma tu zakłamania, przeciw* 
nie czujemy niewspólmierność pomiędzy poświęceniem, a wyrazem 
w poezji. To dopiero pierwsze echo cierpienia i  ofiary. Niechże młodzi dla 
nauki, a ci, co uczestniczyli sami w bojach, dla wspomnienia czytają, recy* 
tują i  inscenizują owe utwory.

Ale nie mniej ważne niezapominanie o sprawcach wojny i naszych 
strat — Niemcach. Dlatego nie szkodzi, że szereg liryków budzi uczucie 
zemsty i jest jakby wezwaniem: czuj duch!

W  odniesieniu do tego zjbiorku ciśnie się na usta zapytanie: gdzie hymn 
Batalionów Chłopskich?

Cykl drugi („Praca“ ) wynika z poglądu: „ C h w a ł a  t e r n  u,  c o  
p a d ł .  M y  i d ź m y  d a l e j “ . Autorzy sławią tutaj pracę, a szczegół* 
nie pracę gromady chłopskiej czy robotniczej, ćo mocniejsze podkreślenie 
znajduje w objaśnieniach .inscenizacyjnych i recytacyjnych. Może ta być po* 
jęte jako szukanie dziury na całym, ale idea pracy indywidualnej, zacisznej, 
wymagającej odosobnienia, pracy twórczej jednostki — nie ma tutaj swego 
wyrazu. A  przecież gromada jest czymś wtórnym, składa się z jednostek 
i  jest tym więcej warta, im wartościowsze, a więc i bardziej twórcze po* 
osobno jednostki w skład jej wchodzą. To marginesowa uwaga, nie zarzut.

Zbiorek zamykają utwory poświęcone wsi („Na wsi"'). Tutaj dobór szedł 
pod kątem nastrojowości (cisza, piękno). To " odpowiada raczej miastu, tak 
właśnie z daleka przeżywającemu wieś. Na ogół ta wieś malwo»stokrótk.owa, 
sino*dymna..Słowem — przeestetyzowana. Jest i taka, ale jest jeszcze inna — 
zdynamizowana politycznie. Dlaczego, mimo lekkich naprowadzeń (utwory 
Nowożeńca, Nędza*Kubińca), wieś tutaj drepce w miejscu, tłumaczy nam 
uwaga autora zbiorku, zamieszczona w tomiku drugim („Plon niesiemy 
plon“ ): „Niech będą (podczas dożynków, przyp. mój) wśród przedstawicieli 
ojców i gospodynie*matki, niech na wspólnej ławie zasiędą ci wszyscy, któ* 
rzy dla tej wsi pracują, którzy o jej dobro dbają, którzy jej bronią i żywią. 
Nie politycy, działacze partyjni, p row odyrzy...“  Trudno pojąć takie „wy* 
proszenieswyświccenic“ z gromady wiejskiej działaczy politycznych. Nie ma 
nikt pretensji, by to by li działacze jednego pokroju, ale napiętnowanie ich 
i nawymyślanie od „prowodyrów“ zalatuje nieco przedwojenną sanacyjną 
apolitycznością. To tendencja Może mimowolna, ale rażąca. A  szkoda.

Wracając na ostatek do tomiku drugiego, poświęconego dożynkom, 
uważam, że pomoże on w organizowaniu tego obrzędu wszystkim okolicom 
wiejskim przez podkreślenie tych momentów we wstępnych objaśnieniach, 
które to momenty wystąpić muszą zawsze w uroczystości dożynków. Autor, 
słusznie, akcentuje potrzebę wypełniania ram dożynkowych własną treścią
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regionalną. Zasługuje na uwagę zaznaczenie wspólnych cech w igilii i do* 
cynków, z tym, że dożynki są uroczystością gromady, wilia — rodziny.

Obok pieśni ściśle dożynkowych drukuje w tym zbiorku autor utwory 
. , wygłaszania lub inscenizowania w czasie obchodu dożynkowego. Znów, 
jak w tomiku Nr. 5, sięga ambitnie do zasobu poetyckiego, który nie tyle 
ideowo, co tematycznie związany jest ze wsią. Np. zupełnie chybiona byłaby 
itcytacja utworu Józefa Czechowicza p. i. „Na wsi" ze względu na mętność 
i niedostępność obrazowania poetyckiego. Z  drugiej znów strony, jakże po* 
rywająćym swoją niedoścignioną poezją ludową jest śpiew: „Jest drożyna, 
Jest przez caluśką wieś . . . “  Tutaj umieszczono też Zofii Solarzowej „Bło* 
gosławioną dobroć człowieka“ , utwór piękny — z rażącym wierszem 
w zwrotce drugiej: „Pługiem chcemy się wedrzeć do łona, do tętniących 
matki (!) żył“ . Wiersz ten (nie utwór!) budzi zawsze — przynajmniej we 
mnie — chirurgiczno*makabryczne skojarzenia i niewątpliwie razi w zespole 
przepięknych skojarzeń, które autorka w sposób prosty a poetyczny wy* 
wołuj.e. (

W  odniesieniu do obydwu tomików Piotra Greniuka zaznaczyć należy 
mh dużą przydatność świetlicową i obrzędową (dożynki). Obok tego nie 
no pogardzenia jest ich wartość czytelnicza. Przy obecnym głodzie książki 

powyższe dwa zbiorki, gromadzące tyle świetnych utworów o wsi, o pra* 
cy. o minionej wojnie; zbiorki zaopatrzone tyloma trafnymi uwagami i  wska* 
mówkami — zasługują na rozpowszechnienie tak na wsi jak i  w mieście.

Godzi się również podkreślić dbałość wydawców o estetyczny wygląd 
Wydawnictw, co wyraża się w winietach i  ozdobnikach obrazkowych wew* 
n4trz. W tomiku Nr. 2 rażą niedopatrzenia natury ortograficznej, ale ten za* 
rzut w małym stopniu dotyczy autora. Natomiast trudno mu wybaczyć zwrot 
taki: „Nie trzeba je odpędzać“ (Nr. 2, str. 12). Chodzi o wszędobylskie dzie* 
Cl> więc nie trzeba ich, chłopców i dziewcząt, odpędzać. 1

F. M .

M . K i c ł d z e w s k a  i A.  G r o d e k :  O dra— Nisa, najlepsza 
granica P olski. Wyd. Instytutu Zachodniego, Poznań 1946. W  swej pracy 
zanalizowali autorzy z punktu widzenia geograficznego i gospodarczego 
w pierwszym rzędzie, nie omijając momentów historycznych, walory ziem za* 
chodnich dla Polski. W  dobitny zwłaszcza sposób autorzy przedstawili wza* 
jemną łączność poszczególnych części tych ziem: Pomorza, Ziemi Lubuskiej 
‘ Śląska. Książka tą, choć nie wymieniając, obala projekty, jakie pojawiły się 
jm Zachodzie, przyznania Polsce jedynie części terenów ziem odzyskanych. 
Uwypukleniem momentu gospodarczego jest podkreślenie znaczenia złącze* 
nm tych ziem z Polską dla jej dalszego rozwoju; Autorzy podkreślili pręż* 
n°ść rozrodczą Polski i upadek w tym względzie Niemiec, co pozwala, zu* 
Pełnie zresztą realnie na podstawie danych liczbowych, snuć myśli o rych* 
tym odrodzeniu sie Polski po kataklizmie minionej wojny. Książka koniecz* 
na przy nauce historii, geografii i zagadnień życia współczesnego.

Tadeusz Jan Brzostowski.

KRO NIKa

Z P O M O R Z A  Z A C H O D N IE G O
/

W  naszej małej wiosep Widno (pow. Słupsk) wszystkie gospodarstwa 
H  już obsadzone przez Polaków. Niemiecka nazwa Veddin jest tylko ger* 
mańskim tynkiem, albowiem wieś nasza pod polską nazwą Widno była już
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znana w roku 1224, jak pisze o tym niemiecki profesor Bonin w książce p. t. 
„Dzieje miasta Słupska" (str. 126). Zresztą i Słupsk,, dawna, kasztelania sło» 
wiańska, został już w r. 1310 przechrzczony na „Stolp", jak wszystkie nie« 
mai nazwy miast i osiedli na Pomorzu Zachodnim. Stwierdza to znowu Nies 
mieć Gerlach w swej książce p. t. „Słowiańskie nazwy miast i osiedli .wiej» 
skich powiatu lęborskiego“ , zaznaczając, że na 113 nazw miejscowości 107 
ma słowiański rodowód . . . Słowem, nie jesteśmy tu obcymi przybyszami, 
lecz spadkobiercami dawnych polskich tradycji.

W  październiku r. ub. otworzyliśmy w Widnie własną świetlicę. Ger»
• mański „naród panów" musiał własnoręcznie naprawić uszkodzenia domu 

i wyszorować lokal, a nad frontonem sceny świetlicowej, gdzie niedawno 
wisiała swastyka, rozpostarł swe skrzydła Orzeł Biały.

Młodzież wiejska, pochodząca z różnych stron Polski, wzięła się ocho» 
czo do pracy. Utworzyliśmy zespół teatralny, który w okresie świąt Bożego 
Narodzenia odegrał trzykrotnie w różnych., miejscowościach przedstawienie 
p. t. „Kolędnicy" oraz komedyjkę ludową p. t. „Wiejskie .plotkarki" i in. 
Obecnie pracujemy nad nowym przedstawieniem. Chodzi bowiem o to, aby 
żywe słowo polskie utwierdzało tu naszą siłę osadniczą. Mały nasz zespół 
teatralny osiągnął już zł 7.000 dochodu z przedstawień.

Oprócz tego mamy i zespół muzyczny. W karnawale urządzamy żaba» 
wy, a oberki i kujawiaki biją w szyby świetlicowe rytmem naszym, swój* 
skim. Przebywający zaś tu jeszcze Niemcy gapią się pod oknami, spogląda», 
jąc zawistnie,i nienawistnie na ten silny, niezmożony, coraz to głębszy nurt 
polskości na ziemiach odzyskanych.

Alicja Łukasikowa.

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I

' A lic ja  Łukasikowa w  W idn ie . Korespondencję zamieszczamy. Wiersz 
p. t  „Znad Odry" do naszego pisma się nie nadaje; przesyłamy go do Re» 
dakcji’ „Płomyka" (Warszawa, ul. Smulikowskiego 1). Komedyjkę prosimy 
przysłać do oceny. Oczekujemy dalszych, bardziej szczegółowych wiado» 
mości o pracy oświatowej w zasięgu gminy, powiatu.
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